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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t L l-a strona 40 V 
za w. m>m 1 tam. strona 9 UTA, w 
•kici* 40 j r j nekrologi 25 gr-i iwy 
tezajne 19 gr 1 itroną 10 Umów. dro

bne 13 gr. 1* wyraz: dl* poeznkuja-
•yab pracy 10 gr-i najmniej*-.* ogto-
nenie 1.20 * 1 | dla besrobotn. 1 i ł 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne i 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68909. 
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? l i n i a na wysokości 12 k l lome-
ttanicą między dolną war -

Osfery ziemskiej t. zw. tropo-
. t. zw. stratosfcrą. P ro -

,. a[d wzniósł się ponad tę gra-
r Kilometry. Balon amerykań-
PP'tana Graya doleciał w p r a w 
i l i do niespełna 13 k i lometrów 
"a tej wysokości , a załoga po-
P*rć. Jedynie porucznik Sou-
woczył granice startosfery o-

samolocie 13 ki lometrów 
n ' c zdołał przeprowadzić ża
dnych obserwacyj. 

prac rządu 
' R d z e n i u e k o n o m i c z 
n y m r a d y m . n . 

Nie t rze h a K T i ? * 3 - S1.5. — Komitet 
i L . 

dycha cic**0 

zo in teresu« c 

{ciu war ja^ j 
i sobie, i e * 

[tei-iinister Koc 

fc 31.5. — Wszystk ie pogło 
PPieniu ze stanowiska podse-
|*Janu w Ministerstwie Skarbu 
^Koca 

a n ieprawdziwe. 

I jHster Koc. Jak podaje urze-
? c ia „ I sk ra " pozostaje na swo
j s k u . Zastępuje on nieobec
n a skarbu, k tó ry bawi w 
*"wnież n ieprawdziwe okazu-
/°ski , o dymisj i dyrektora de-

totu kasowego Czauterny 1 dy r . 
- o w e g o p. Borowicza. 

równowaga budżetowa 

o c z e k i w a n a j e s t w e w r z e ś n i u . 
Premjer Prystor zapowiada dalsze oszczędności . 

Warszawa, 31 maja. Prezes R a d y M i - j przygotowaniom do reformy konstytucji, !cclu właśnie omówienie tych spraw. Rzad 
nistrów, p. Prystor, przybył wczoraj do 
prezydjum o godz. 8 rano. O god z - 8,15 
premjer przyjął mm. spraw wewn. p. 
Składkowskiego, z k tórym konferował do 
godz. 10, potem rozpoczął normalne kon
ferencje wewntęrzne. 

Posiedzenie Rady Minist rów — pierw
sze w składzie noweg 0 rządu — odbędzie 
się zapewne w połowie przyszłego tygod
nia PO powrocie min. skarbu p. Jana Pił
sudskiego, który wyjechał wczoraj do 
Wilna oraz po przybyciu do Warszawy z 
zagranicy p. min. Zaleskiego. 

Pan Prezydent Rzplitej wyjechał 
parodniowy pobyt do Spały. 

Według pewnych danych, po okresie 
wakacyjnym, podczas którego przedstawi
ciele rządu będą korzystali w miarę moż
ności z urlopów, w końcu sierpnia lub naj
później w początkach września spodzie
wać się można 

zwołania sesji nadzwyczajne! Sejmu. 
Sesja ta, poświęcona między innemi 

potrwałaby do końca października, wzglę poprzedni chwyci ł się przedewszystkiem 
dnie listopada, t. j . do czasu zwołania nor- | mechanicznych środków i dla utrzymania 
malnej sesji budżetowej 

Z wielk iem zaciekawieniem oczekiwa
ne jest posiedzenie plenarne Klubu Bez
partyjnego Bloku, na które przybyć ma 
premjer Prystor i na które wezwani zo
stali wszyscy 

posłowie 1 senatorowie. 
Posiedzenie wyznaczone jesł na panie 

działek. 
Na posiedzeniu tem zapowiedziane 

równowagi budżetu takich, iak wstrzyma
nie 15-proc. dodatku dla urzędników i 
5-procentowego dla wojska. 

Rząd obecny, uznając w zupełności to 
stanowisko, sięgnie obecnie do środków 
merytorycznych, aby osiągnąć 

dalsze oszczędności. 
oraz nowe źródła dochodowe poprzez re
organizację pracy, a przedewszystkiem 
przez uproszczenie urzędowania, zniesie 

jest dłuższe przemówienie prezesa k lubu nie zbędnej biurokracj i , komasację urzę
dów itp. środki, by w ten sposób w ciągu 
całego roku budżetowego osiągnąć konie-

b. premjera Sławka, 
We wtorek odbędzie się posiedzenie 

grupy gospodarczej BB., złożonej z prze- !czn2 oszczędności. 
szło 100 posłów i senatorów. na_ którem | Celem poprzedniego, jak 1 obecnego 
wiceminister skarbu p. Starzyński wygło- rządu jest przedewszystkiem równowaga 
sl dawno już przygotowywany i zapowie- ! budżetowa, gdyż od tej zasady, uważanej 
dziany referat o sytuacji gospodarczej i jako nienaruszalna, żaden rząd nie odstą-
pracach nad zwalczaniem kryzysu. p i . 

Konferencja dawnego i nowego mini- Poważniejsza poprawa budżetu ocze-
stra skarbu u premjera Prystora miała na ! k iwana jest we wrześniu. 

Protesty wyborcze 
w Sądzie Najwyższym. 

Warszawa, 31.5. — W poniedziałek 
w Sądzie Na jwyższym rozpatrywane 
będą protesty wyborcze w sprawie o-
statnich w y b o r ó w w okręgu Nr. 6 (Cie
chanów), Nr. 7 (Łódź) i 8 (Grodno). 

Z Lodzi skargę 
z łożyl i monarchiści 

z Grodna i Ciechanowa Centrolew. 

D r u g i l o t d o s t r a t o s f e r y 
odbędzie sie jesienią. 

Insbruok. M A - Po sprowadzeniu z |respondenci pism. p r z e b y w a m y w oto- .sk jego Mlt telholzera uda. sie w e6ry. 
lodowca do Gurgi powłok i balonu i ' n - czeniu prof. Piccarda, donoszą o jego 0-
strumentów prof. Piccard w dniu wczo- ryginalnych dziwactwach, 
ra jszym wyjechał do Augsburga. Wczora j np. uczony zabrał maszyn 

W rozmowie z przedstawicielami ke spi rytusową i , k i l ką butelek spi ry tu 
prasy oświadczył on. iż osiągnięta przez 
niego wysokość„ 16.000 met rów nie sta
nowi 

bezwzględnego rekordu, 
gdyż bez większego. t rudu mógł osią
gnąć wysokość conajmniej 18.000 me
t rów, nie uważał tego jednak za potrze
bne. 

Osiągnięcie tej. a może nawet w ię 
kszej wysokości , prof. Piccard zarezer
wowa ł dla swego następnego lotu do 
startosfery. 

Daty tego lotu narazie określić nie 
może, w każdym razie podejmie go w 
Jesieni, gdyż ta pora roku ze v/zględu na 
stałą pogodę najlepiej nadaje się do tego 
rodzaju w y o r a w . 

D Z I W A C T W A PROF. P ICCARDA. 
Insbmck, 31.5. — Dzień wczorajszy 

Ko. 

su oraz nieco prowiantów i 'tak zaopa
trzony w towarzystwie lotnika szwajcar 

żeby sobie 
ugotować obiad. 

Prof. Piccard nie używa alkoholu, 
nie pali I wyraża pogląd, że obiad mu 
smakuje najlepiej" wtedy," g~dy je go w 
samotności. 

Komisja ministerstwa skarbu 
przyjedzie do Łodz i . 

Warszawa, 31 maja. Celem dokładne-1 skarbowych na terenie Łodzi. 

• j j | d y Min is t rów przygotowuje I prof. Piccard spędził w Obegurgl. 
H r ^ y c h prac. W najbliższym 

Sdzie się posiedzenie komite-
Na 

\ n 

wkład d i » n L 

• . a x v a, 31.5. — Wczora j w go 
PREMJERA PRYSTORA. 

o, ze om 
stości to ja l** 

PYRAZY-

iffy południowych premjer Alek-
T L * s t o r z łożył w izy tę kardyna

l s k i e m u . 

Kto zostanie 
w i c e m a r s z a ł k i e m s e j m u ? 

Warszawa, 31.5. — Z chwi lą objęcia 
przez p. Jana Piłsudskiego teki skarbu 
opróżni ło się w Sejmie stanowisko \vi 
cemarszałkn. Na stanowisko to wym ię 
niano posła Janusza Radziwi ł ła , jednak 
że klub B B dotychczas decyzj i w tej 
sprawie nie powziął . 

W Y Ł A D O W A N I A PROF- P ICCARDA NA L O D O W C U . 
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irmańskL 
B p o l o t u lodowca Gurgler, na k tó rym widoczna jest powłoka balonu 

st rzała) . Zdjęcie zostało wykonane z wysokości 1000 met rów nad 
Vłdowcero. 

go skontrolowania wymiaru podatków za 
rok 1930 na terenie całego okręgu łódz
kiego, Ministerstwo Skarbu wyłon i ło 
specjalną komisję, k tóra 

zajmie się tą sprawa. 
Komisja wyjedzie do Łodzi w przysz

łym tygodniu.. 
Przedewszystkiem zbadane będą księ

gi wymiaru podatków w k i l ku urzędach 

Po dokonaniu tej czynności, komisja 
uda się do k i l ku ośrodków przemysło
wych województwa łódzkiego, dla doko
nania 

podobnej kontrol i . 
Wysłanie komisji zarządzono w związ

ku z energicznemi demonstracjami 
ciw wymiarom podatkowym. 

prze-

-o : :o -

Skuteczna pomoc bohaterskich strażaków. 
Łódź, 31 maja. — W dniu wczora j 

szym około godziny 10 wieczór we ws i 
Wincentów w powiecie łódzkim w y 
buchł pożar w zagrodzie 50-letniego An 
drzeja Ptóciennika. Zanim przebudzeni 
ze snu wieśniacy pośpieszyli na ratunek 
cała zagroda 

stała Już w płomieniach. 
Pierwszą czynnością Płóciennika 0-

raz trzech nadbiegłych sąsiadów by ło 
skoczenie do palącej się obory dla rato
wania koni i bydła. Zanim wieśniacy 
zdążyl i wyprowadz ić zwierzęta przepa
lony dach runął, grzebiąc pod sobą wszy 
stkich 

czterech wieśniaków. 
Wśród t łumu, k tó ry obserwował od

wagę wieśniaków wybuch ł lament. W 
tym momencie p rzyby ła na miejsce po
żaru straż ogniowa. Dzielni strażacy 
rzucil i się na ratunek rozrzucając bosa
kami deski i k rokwie . 

Dzięki tej pomocy trzech wieśnia
ków 

udało się uratować. 
Odnieśli oni jednak ciężlde obraże

nia ciała tak, że musiano przenieść ich 
do szpitala w Łasku. 

Andrzeja Płóciennika już Jednak nie 
uratowano. Poniósł on straszną śmierć 
w płomieniach. Po stłumieniu pożaru 
wydoby to ty lko zniekształcony kadłub 
nieszczęśliwego. Pożar zlokal izowano 
po parugodzinnej akcj i . Cała zagroda 
spłonęła wraz z inwentarzem ż y w y m i 
m a r t w y m . S t ra ty sięgają Wysokości 
ki lkunastu tysięcy z ło tych. P rzyczyny 
pożaru narazie nie ustalono. Dochodze
nie w t v m kierunku prowadzi komenda 
poheji powia towej w Łasku. 

Prezydent Rzeczpospolitej 

wyjeżdża do Lublina. 
Warszawa, 31.5. — Dnia 4 czerwci 

wyjedzie do Lubl ina Prezydent Rzeczy
pospolitej Ignacy Mościcki . Prezydent 
weźmie udział w 

uroczystościach Bożego Ciała 
oraz zaszczyci swoją obecnością odsło 
nięcie pomnika Jana Kochanowskiego. 

Powrót mfn. Zaleskiego. 
Warszawa, 31.5. — Dziś w niedzieltł 

wraca do Warszawy po tygodn iowym 
wypoczynku zagranicą minister spraw 
zagranicznych August Zaleski 1 od po
niedziałku obejmuje urzędowanie. 

Plenarne posiedzenie 
parlamentarnego Klubu Na< 

rodowego. 
Warszawa, 31.5. — W e wtorek dtrla 

2 czerwca zbiera się o czwarte j po po
łudniu plenarne posiedzenie parlamen
tarnego Klubu Narodowego. Jak s ł y - ' 
chać Klub Narodowy zajmie się sprawa
m i związanemi z obecną sytuacją pol l -
lvcznsł t dnmtipjać sie będz ie -
zwołania nadzwyczajne] sesjł sejmowej. 

P. Grodyński obejmuje 
katedrę skarbowości. 
Warszawa, 31.5. — Ustępujący z M i 

nisterstwa Skarbu wiceminister Grodyń 
ski obejmuje na jednej z wyższych u-
czelni katedrę skarbowości. 

Proporczyki 
na mogile 

amerykańskich lotników. 
L w ó w , 31.5. (Od w ł . kor). 

b v ł y się tu w dniu wczorajszym 
stości uwieńczenia grobu trzech 
k ó w amerykańskich, poległych w 
sie wo jny z bolszewikami. W 
czystości wzią ł udział ambasador Sta 
nów Zjednoczonych 

John Wi l l ys z małżonka, 
attache wo jskowy ambasady major Jae-
eer 1 p ierwszy sekretarz ambasady 
Flack. Ambasador W i l l y s wyg łos i ł n« 
cmentarzu mowę poczem zatknął na ma 
gile proporczyki o barwach amerykań
skich. 

POWIĘKSZENIE RODZINY PROFESORA PICCARDA. 

Arsenał broni 
na strychu kamienicy. 

Kraków, 31.5. — Organa władz bez
pieczeństwa przeprowadzi ły rewizje w 
jednym z domów przy ul icy Karmel ic
kiej. Na st rychu kamienicy po długich 
poszukiwaniach w y k r y t o 

10 karabinów 
zdatnych do użytku oraz większą ilo?ć 
bagnetów. Pochodzenia tej broni nie 
udało się stwierdzić. Śledztwo p r a w a 
dzi urząd śledczy,_ 

Prof Piccard z żoną 1 dwojgiem dzieci dcmość, 
ipized gondolą balonu. P 0 wylądowaniu (ednego 
ji ią lodowcu prof, Piccard otrzvmał wia- j 

ie rodzina jego powiększyła się 9 
członka. 
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Wicedyrektor Kalinowski 

prawdopodobnie w e wrześn iu . 
łódź, dnii 31 maja. Jak sie dowiadujemy. 

Prowadzone od dłuższego już czsfn śledztwo 
W sprawie afery wicedyrektora Banku Handlo
wego w Łodzi — Kalinowskiego — 

don ega Już końca. 
Chwilowa przerwa w śledztwie spowodowa

na została tern. i e brak było zeznań bodajże 
najglówoiejszcgo świadka w te] całej sprawie 
a tniimowłCM gJówaej sprężyny upadłego banku 
p. B!cdermana, który od dłuższego czasu od
bywał zagranicą niezbędna kuracje. 

Ostatnio p. Biederman powróci do Łodzi i 
wczoraj został przesłuchany przez sędziego 
iledczcKO. 

Jest zupełnie jasne, te p. Biederman, który 

bral czynny udział w pracach Banku Handlo
wego w Łodzi 1 jego Interesami mocno się in
teresowali — złożył szereg cennych zeznań, któ 
re niewątpliwie przyczynią się do wyjaśnienia 
szeregu zawiłych problemów. 

Zeznania p. Biedermana złożone a sędziego 
śledczego są osnute mgłą tajemnicy. 

Na tych zeznaniach zakończone zostało śledź 
two w sprawie dyr. Kalinowskiego 1 niebawem 
akta powędrują do Urzędu Prokuratorskiego dla 
skonstruowania aktu oskarżenia. 

Należy się spodziewać, że proces przeciwko 
dyr. Kalinowskiemu wyznaczony bidzie za kil
ka tygodni, prawdopodobnie jut po feriach let
nich. 

W y k r y c i e t a j n e j gorze ln i . 
Pode j rzane transporty w ó d k i . 

Lodź, 31 maja. — Od dłuższego jut czasu 
na terenie Piotrkowa I okolicy pojawiła się w 
większych ilościach wódka ..samogonka". Wła
dze śledcze dość długo bezskutecznie usiłowa
ły wykryć źródło, skąd wychodźcy transporty 
wódki. Wreszcie w dniu wczorajszym natra-
'li.no 

na właściwy ilad. 
Na zasadzie dochodzeń czynnik! śledcze do

tarły do wal Karolinów, gminy Łęczno w po
wiecie piotrkowskim do mieszkania niejakiego Ja 
na Cjgiclta. Pod osłoną nocy policja znienacka 
wkroczyła do mieszkania Ejgielt*. 

Ulawnlono tam w piwnicy wzorowo urzą
dzoną gorzelnię, będącą akurat w ruchu. Cale 
urządzenie gorzelni, oraz większe zapasy su
rowca jak i gotowego już spirytusu 

skonfiskowana 
lak się następnie okazało, EJglelt Jut od dl-ii-

•zegi czasu prowadził „fabryczkę", która pros
perowała wcale nieźle. Dochody Clglelta oy-

ly poważne, bowiem ustalono, Iz zdążył !«* 
sobie kniić kilka włók ziemi na Pomorzu. 

Ej«ie!ta osadzono w więzieniu ptotrkow-
skic.n. 

Sen na torze. 
Z Kutna donoszą/ 
Na 35 kilometrze odełnka kolejowego 

Wron ia — Łęczyca Hnji Zgierz — Kutno 
pociąg nr. 414 najechał na śpiącego mię
dzy szynami t o m miejscowego pastuszka, 
Stefana Woźniaka. 

Chłopiec po przejściu pociągu dawał 
jeszcze znaki życia, odwieziono go do 
szpitala w Łęczycy, gdzie nie odzyskawszy 
przytomność!, zmarł. 

Wśród jakich okoliczności zmógł chłop
ca sen na torze kolejowym — pozosta
nie to już tajemnicą. 

J e ź d z i e c w k o l e b a n d y t ó w 
Strzały odstraszyły zbirów. 

Piotrków, 81 maja. Ubiegłej nocy na powra
cającego konno szosą Gorzkowice - Kamieńsk 
p. Jana Obermana, właściciela młyna parowego 
pod Piotrkowem napadło trzech zamaskowanych 
osobników. Napastnicy uzbrojeni w kije i noż<; 
rzucili się na p. Obermana 

domagając się pieniędzy. 
Napadnięty zrzucony z konia zdążył w ostat 

niej chwili wyciągnąć rewolwer i strzelić kil
kakrotnie w kierunku bandytów, którzy zanie-

Nagły 
wiceprezydenta 

Piotrków, 81 maja, W dniu wczorajszym, w 
godzinach rannych zmarł nagle wiceprezydent 
m. Piotrkowa ś. p. Marjan Hudec. 

8. p. prezydent Hudec byl człowiekiem o wy 
jątkowej kulturze, cieszącym sie sympatią, 

całego miasta 

chawszy rabunku rzucili się do ucieczki. Odgłos 
wystrzałów zaalarmował okolicznych wieśnia
ków którzy rozpoczęli pościg za uciekającymi. 
Jednego z nich zatrzymano. Ujętym okazał się 
niejaki Wacław Moluch, 

syn rzeźnika z Gorzkowic 
Malucha osadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. Poszukiwania za dwoma pozo
stałymi uciekinierami napadu trwają . 

m. Piotrkowa. 
W samorządzie piotrkowskim ś. p. zmarły 

pozostawił wiele zasług piastując przez dłuższy 
czas godność naczelnika wydziału oświaty i 
kultury zaś od roku 1925 stanowisko wicepre
zydenta miasta. 

Cegła z nieba. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDI, 31 maja. — W dniu wczorajszym, w go
dzinach popołudniowych na ulicy Piotrkowskiej, 
przy Placu Wolności, została najechana przez sa
mochód 10-letnia Golda Żychlińska, córka właści
ciela domu, zamieszkała przy ul. Wschodniej 31. 
Dziewczynka odniosła obrażenia głowy. Lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego udzielił jej po
mocy. 

W podwórzu przy ulicy Spornej 2 został uderzo-
rzony spadająca, z muru cr»ła w głowę 10-letni Ka
zimierz Wendn, syn robotnika, zamieszkały przy u-
licy Wólczańskiej nr. 21. Chłopiec doznał wstrząsu 
mózgu. Karetka pogotowia raninl.owcgo ofiarę wy
padku przewieziono do szpitala. 

Zarząd Uzdrowi$Ha||f - | 

R a f a l ó w k p p ! 
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dąży szereg P A R C E L w «»] 
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Pieski mogą spacerować 
w parkach miejskich. 

Brukowanie ulic 
na przedmieściach. 

Lód* .dnia 30 maja. Kilkakrotne tnterewnele 
mieszkańców Kozin, którzy skarżyli się w Ma
gistracie na fatalne bruki ich dzielnicy — zo
stały nareszcie przylęte do wiadomości przez 
•amorząd miejski. 

Jak się bowiem dowiadujemy zarówno na 
Bałutach, Choinach jak I na Kozinach rozpoczęły 
się roboty brukarskie. W pierwszym rzędzie 
zabrukowane będą te odcinki ulic, które wogóle 
tezdnt I chodników 

nie mają. 
Na drugim planie leży konserwacja bruków, 

a więc reperacja chodników I jezdni. 
Jeśli chodzi o śródmieście, a więc wyasfal-

towaną ulicę Piotrkowską I Plac Wolności — 
to ze względu na to. i ł Polskie Towarzystwo A-
sfaltowe nie dotrzymuje umowy — Magistrat 
postanowił przy naprawie asfaltu zatrudnić ro
botników miejskich, czerpiąc fundusze ze zło 
ionel PRJEJ P. T. A. kaucji w jednym z banków. 

Zarząd „Łódzkiego Towarzystwa Oplekt nad 
Zwierzętami" zawiadamia swych członków jak 
I wszystkich właścicieli psów, łe na interwen
cję Towarzystwa Magistrat m. Łodzi zczwi i ł 
na wprowadzanie psów do parków miejskich II 
tylko na smyczy I w kasańcu Zizwolcnle to 
zostało wydane tytułem próby. Zarząd Łódz
kiego Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 
prosi zatem wszystktch właścicieli psów, aby 
odpowlednlem zachowaniem się w parkach, przy 

czynili się do wprowadzenia tego zezwolenia 
na stałe. 

PIERWSZY ROK PRACY. 
W dniu dzisiejszym Kato l ick i Uniwersytet Ro-

botnlcsy kończy pierwszy rok pracy, o lods. 12.3') 
W kościele Matki Boskiej Zw. odprawiona zostanie 
dzieki-zjnnn Msza św. l'o • , . ! „ . « :v... o .„.I.-. 
13.30 w sali Kur-u, ni. Gdańska 111, <>.! 1.< • i.-i,- sie 
uroczyste zakończenie Hnku Szkolnego, wolier 
władz i zaproszonych gości. 

Akademia ku czci matki w Zgierzu. 
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nie. Koszt całej wycieczki WYOOSJ"- » 

paszportami i wszelkiemi ulga"1' 
Dalsze zgłoszenia przyjmuje 

K. O. Łódź, Moniuszki 1 (p- " 
Sportowego M ózlcrn"j . 

;wój 
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T * ' . słodka 
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Jak się dowiadujemy ze sfer 
Kazimierz Niemiec,, wieloletni VR° 
nik wydziału kredytowego Ban* 
Krajowego w Lodzi, ustąpił na »'** J 
mowanego stanowiska a dniem 

Wiadomość o ustąpieniu z B. G» 

-x-z-

31. V. — Staraniem Związku Pracy Oby
watelskiej Kobiet I Nauczycielstwa szkół miejsco
wych odbędzie alę dzli, dnia 31 maja b. r. w sali 
szkoły powsz. Nr. 1 przy ul. Łęczyckiej Akademja 
ku czci matki; na program złożą aię: 1) Orkiestra 
szkoły poważ. Nr. I, 2) Przemówienie p. A. Harni-
azowej, t ) Chór aakoły Nr. 1 1 S, 5) Przemówienie, 
urtenii y Semlnnr jutu 1 gimnazjum, 6) Deklamacje 
•zkoły powsz. i\r. 2 i 4, ] ) Wyjątek z „Miasta mo-
JeJ Matki44 Kaden Bandrowskiego wygł. uczenira | na stronie 5-eJ. 

Seminarjum, 8) Pląsy wykona uczenica szkoły | 
Nr. 7. 

Poczctek o godz. 5 i i po poł. Runo odbędzie aię 
w swiftyniaeh wszystkich wyznań nabożeństwa. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
/'. //. Łorencouu.- Komunikat o kursach j . ,1 

wahniezych umiesrilismy w niedzielę, dnia 24. V. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 

RUPTURY, jako też kalectwa nit wolno 
zaniedbywać, (dyl zkutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczna. Ruptura ataje sie 
wialką iak głowa ludzka i konewka spowodo
wać moi . śmiartelnu powikłania kitzek. 

Specjala. lecznicze bandaże ortopedycz
na gumowa mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i oajzastarzalsze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na s k r z y 
w i e n i e k ręgos łupa , p rzec iw t w o r z e 
n i a sic] g a r b ó w 1 gruź l icy , leczn. gor
sety ortopedyczne, bla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne nogi I ręce. 

•świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 
prof. dr. J . Marisehler , prof. dr. B. K l e l a n o w s k l . 

Spec. ] . RAP APORT or toped. z e L w o w a , 
Ł ó d i , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221.77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A ' Osobiste jawienie się chorych lest konieczno. 

Ubezpieczony eh w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Wlelm. Pasu Dyr. J. RAPAPORTOWI. Specjał, dla przepuklin za
mieszkałemu w Łodzi przy ul. Wólezańakiel 10, akładsm nafserdeczntłjsze 
podziękowania, za wyratowani, mnie z niebezpieeznej ruptury. Dnia 4-go 
marca zachorowałem eietko na rupturę i byłem śmiertelni, chory, a W.Pan 
uratował mi tycie bez operae j i . Założony mi bandaż Pańskie) metody 
usunął mi w zupełności rupturę i jestem zupełnie zdrów, 

Z poważaniem 
L. C U S Z N A J D E R . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z n i . W ó i c s a ń s k l e J 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1-30 cena 3.50 gr-

Dr. mcd. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I tnoczopłclowych, 
U l . Ceg le ln lana Nr. 7 . T e l . 141 - 82 . 
(według stare) numeracji, ul. Cecltlniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pot. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

TJEATR-REWJI 

J I I I I KACZKA" 
W ogrodzie przy u l , Sienkiewicza 

Nr . 40 (Kino Spóld i ic ln ia) 

Śni dnia Ho czerwca Yi 

NASTĄPI OTWARCIE 
UDZIAŁ BIORĄ: 

JioiBi Mimu Woteołj toi.it 
Mirii M iiiiitia MiMn Stański 
AitiDlDi Mmli AlibBDdtT Granamki 
Mmm WierzjAili Bolesław Wlerzjaiki 
SfifBBU staiawsli Stefan itartrnii 

O r a z : Balet Wierzyński Gir ls 
K ierownik L i t e rack i : A r t u r T n r 
Aier . A r t y s t . : Wincenty Łoskot 

Dekorac je: Stanisław Frasiak. 

r Teatr rewji 

„RAKIETA" ! 

w gmachu teatru popularnego, nl. 
Ogrodowa 18. tel. 178-00 

(Via a rla pałacu Poznańskiego) 
W poniedtiałek, dnia 1 ezerwca 

i dni następnych I 

Zaczynamy 
z 

N i e b y w a ł a rewja humoru 
i przepychu w 22 obrazach. 

Sala specjalnie wentylowana 

Bilety w kasie teatru popularnego 
w poniedziałek od gods. 10-a) do 

l-.j i od 4-ej po pot 

D r . m c d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyimul. od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— I p. p. 
Dla niezamoznyeh ceny leczn ic . 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 

Piot rkowska 99. Tel. 144-92. 
I -'rzyjmuje od 3 — 6 po poł. 1 od 8 — 9 wiecz. 

W niedziele I święta od I I — 2 po południu. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — I I | od 5 — 9 po f. 
W niedziele I Święta od 9 — I przed pol. 

Dis pad oddzielna poczekalnia. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegieiniana 4, tel. 216-90 

(dawnie) Cegieiniana 36). 
Specjalista chorób skórnych i wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W. niedziele l święta od 9 do 1 w poł. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

P iot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wiecz. 
W niedzielę 1 święta od 9 — 12 po południu. 
Przylmuje w lecznicy „Sanltas" ul. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12 30 - UO. 

Dr. mcd. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81 

Specjalista chorób uszu. nosa. gardła I płuc 
Przylmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Dr. med. 

H. Krauskopf 
A k u s s e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 13. Tel . 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel . 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5, 
Dla nlezamołnycb CENY LFCZNIC 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

RZA Niemi-n, CENIONEGO w tutejsaj' 
DNRRZYCH i prawniczych znawre 
wyrh i f. !><>,l . n / i . l i naszego m .YA 
twa, jakotrż wyrożniaj/jcego »if Pr -...ĵ f 
czowrm ustosunkowaniem do klir" ^ > 
stała przyjęta przez 
żalem. 

kola gospof łart*' 

MIESZKANIA w starych ÓOTTTTI* 
morne miesięczne, lokale biuro* 
fabryc/ne. sklepy, pokole z l 1' 3' ^ 
muineblowane, domy. wille. p ' a C \ , 
.PolrllCh4•. Lódz. Al. Kościuszki-
PSZCZOŁY z ulami, roje, węże, 
dostarcza „Patoka", Kupczyńce 1 

nysów. 
AliRACHAM CHA1M CHASKItL 
CIII It poszukuje roboty lntroll«a' 
kowska 22. 
' j L U C H u I A ueczalna Wynala'1" 
den-onstrowany specjalistom t / s U 

ny łluch, szum, cieknienie uszó*-
dziękowania. Żądajcie bezpla 1 0 , 
broszury. Adres: Eufonja Liszki 
KURS najnowszej szydełkowej 
kurs filet ręcznego zł. 10. P r a c a

v j f l 
Wyuczam haftów ręcznych, n , 8 < , 1 1 i 
do. aplikację I wenecka robotę 0 

(złote serwetki). Kaufmanowa, 
\H. l-sze podwórze, prawa ołlg? 
LETNISKO. Piękna sucha miel 
mieszkania do wynajęcia na 
Dojazd tramwaiem kombinowaJl>','', 

Radotroszcz, ul. Lantrówek 24. 

sta" 

AKUSZi.RKA Kasy Chorych i P ^ * 
lisica Kościelna 5, przyjmuje T^TOT 
dy bezpłatnie. Tel. 123-72. 

ebri* 

M 
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czyzny. Ul. Zawiszy 2 m. 7 U 

ilncie zacl.i • k Na ni: 
a przy i 

etnicznie ( 
Przy dźw 
poważny 

tekami. G 
^ ź d ź , lub 
^ e m i iado 
^ Wdzów 
*nia. 
kliwy dźwii 
l i i . mi w V 
j H t a k t : F 

*' Murzyni 
^ W a j ą na 

Potężnyc 
, ! , rnemi ocz 

Ubrany w 
"lundur ko 

JJałych pary 
Jjfcfynarskicl 
^ kołem. 

dalej _ w 

,0 rkiestra wt 
etanów pre 
ką egzoty 

Płacie potr 
, 6 rychby e 
"wydatnić 
.Pawilonem 
Jczycy w b 
jspaniałych 5* ich obi: 
^ a observ 

^ I L L S . 

SPRZEDAM tanio szafę 
Czy 

Krucza, 
NA WYPŁATĘ I Czy POMYŚL1* Ą 
dzlance dla matki? dla łony, C^"JM 
rzeczene). przyjaciółki. Eleganckie PJJ 
skle, wełny t Jedwabie, najład"1"5 

ste, letnie, damskie materiały. b l a j U 
ranki, pończoch, torebki I wiele I"1 

łów — moc niespodzianek, P 0 ' 8 ^ 
baszkln. Kilińskiego 44. Najtańsze • 
godnlejsze warunki. Urzędnlkorti ' 

lv, 
Ma rja tań 

tom ber wkładu. 
POTRZEBNA 
Wawelska 19. 

do szycia 
Bałuty. 

podrę 

Dr med. M . G Ł A Z E K 
choroby skórne i weneryczne. 

UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 
Od 12 - 2 i 7 do 8 «/lecz, 

Dr. J. NADEŁ 
A k a a z e r j e choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a Nr . 7. tel. 127-84. 

JAN MIKOŁAJCZYK, ul. O r z e * 
książeczkę wojskową, wyd. W 
MIESZKANIE odstąpię taniorM*1" 
ski. 

Ogłoszenia drobne. 
DO SPRZEDANIA nowy domek murowany, 5 
ublkacyj, 5 minut od remizy tramwajowe), ul. 
Kołowa 25, przy Kraszewskiego, 

WYD7[ERŻAWIE a r i a lub od 
ruchomość ul. Wysoka Nr. 7 róf Y ^ 
wa) 15) nadającą się na garaże , 
(są kompletne urządzenia elekt" ̂ 1 
Lei do motoru), lub lrmy intere*-
u gospodarza Przejazd Nr. ffli^^fli 
POTRZEBNI zdolni szewscy 
wszelką robotę 1 luksusowa 
Rzgowska 16. firma „Vera". 
TYLKO za 2.50 zostają przefaso"^ k o c h 

sze damskie I męskie na nalno*5 ... VWJ sr>rrm 
we kapelusze po cenach najni* 5" 
ska 2 lub Zgierska 20. I. Fedcr- ^ 
dry do wypożyczenia. 
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liada jesxcie 
R C E Ł w w j 
ie Sanatoria* 1! 

Foinowfe 
scowość «a 

Egzotyczny świat nad Sekwaną. 

stawa kolonia lna w Paryżu. 
Wędrówka wśród nieznanych cudów. 

Paryż, w maju 

żyje pod hasłem wystawy 

B od * 
i t o w y w r a * " 
ewostanem-

w Miadznje^ 

^ 8 i , w j f a j ą 

iq-04. w Ł f J S 

«4 Zwracanaf 
owski bo»« 
w Rafałów" 

de V: 

spieszy do cudownie p \kne-
i° Parku za murami Paryża — 
'.ncennes, — który zmienił całko-1 swych kolonij, 

2°je oblicze. Wśród śnieżnej ziele-

ma się do czynienia z prawdziwymi łudź 
mi ,a nie z woskowemi lalkami. 

Kraj Każdy — z Francją na czele — w 
budynkach wystawowych pragnie dać naj 
bardziej poglądowy obraz całokształt!-

Palm i egzotycznych roślin wy 
CL g Ó r ? n o w e budynki, jak grzyby 

. ^ ' * ł e kwadratowe domy pół-
I b o s k i c h miast odcinają się ja-

n a płękitnoszarem tle nieba nad 
rażący kontrast z niemi tworzą 

*ttWone 
* J Pałaców centralnej Afryki . 
riAn1 s ! e ciemne, zawiła zarysy 

yjskiej świątyni Angkor-Vat, in 
l l e . pałace, minarety, pagody — 

rozmaicone okazy budownictwa 
'eJ kultury wszystkich kol-inij 

Pześc gając się w kształcie, bar
oniach i tworząc oszałamiająca 

> a harmonję. 
a w i lony ze sklepami, restauracje 
a r n ' markiz tworzą etapy wypó-
*śrócl tej podróży dookoła świa-

zwiedzenie wystawy. Jdyl y 
IT^ność, że wszystkie aleje, place 
t if 'Przepełnione są niezliczonemi 

a d ą fOb° E t u r o Pejczyków, możnaby ulec 

\v który ortjS t ? n o i r Z e ^ W a n i a w i n n e J ' o d , e y , e J -
;"• •)» ^ i, 1 mic scowości. 
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'locie zaglądam do wschodniego 
c " w . Na niskiej estradzie s;edzą 

a przy dźwiękach ich łnstrii-
^ imcznie obracają się tancerki. 

Przy dźwiękach tejże orkiestry 
poważny fakir popisuje się 

Paczkami. Ody w czoło swe wbł-
"óźdź. lub owija szyję wężami, 

* e r ni jadowite żądło, kobiety i 
r*cl w'dzów w / ^ i | głośne okrzy 

Wiwy dźwięk arabskiej muzyki 
j j n i . w uszach, a już zmienia 
• takt: pod cienistym, słomia 
Murzyni o podłużnych czasz 

Pywają na swojem „tam - tam" 
* ' Potężnych bębnów, błyskając 

i r n e m i oczyma. Vały chłopiec 
ubrany w zanadto obszerny 

^toundur k o l o r u khaki, w y w o ł u j e 
Mnałych paryżan, którzy w swych 
£5 rynarskich ubraniach otaczają 

. k o ł e m . 
dalej — w dzielnicy chińskiej — 

^ddestra wojskowa w cieniu kwit 
*?tanów produkuje się zeu.-opeizo 

egzotyczną; tylko, że te 
i Łkacie potrafią wydobyć najaw 
l^Orychby europejska orkiestra 

"Wydatn ić r ie potrafiła. 
..Pawilonem Tonkmu stoją nieru 
^'"czycy w błękitnych szatach, ja-
J^spaniałych, złoconych ołt-trzy. 
U* ich oblxza nie drgną nawet. 
^" za obserwacja ich poucza, że 

Panoramy krajobrazów ciągną się obok 
siebie w długich szeregach; dopełniają je 
fotografje, tablice statystyczne, okazy sztu 
k i i produky gospodarcze. 

Jak doąd nie wszystkie jeszcze działy 
zostały otwarte. Codziennie niemal — jak 
wiadomo z pras/ —następuje inauguracja 
jakiego pawilonu lub poszczególnego dzia
łu jakiegokolwiek kraju. 

Zarząd wystawy informuje: 
„skończymy za kilka tygodni". 

W innem miejscu: „będziemy gotowi w cią 
gu tygodnia". 

Kompetentni wiedzą, że wystawy, wy
magające wielkiego nakładu robót budowla 
nycti i ogrodniczych, wykończają się tylko 
powoli, już po terminie otwarcia. Ale i 
dziś już przeciętny widz nie potrafi objąć 
odrazu różnorodności okazów, ani opano
wać oszałanrającego wrażenia podziwu. 

W sercu Europy powstał świat prze
dziwny i egzotyczny, na opis którego 'ite-
ralnie brakuje wyrazów. Trzeba to ujrzeć 
własnemi oczyma, by zdać sobie sprawę 
z egzotycznego czaru tej wspania ej wysta
wy. 

Mai. 

Zgon dwu sopowtórów. 
Z tajemnic i dziwów natury. 

W londyńskim Instytucie antropolo- ] I oto. Instytut o t rzymał przed paro-
g icznym znajduje się kartoteka sobo- |ma dniami zdumiewającą wiadomość 
w tó rów . j że ci dwaj ludzie, k tó rzy wcale się nie 

Skutk i szaSonej jazdy. 

Jest to zbiór fotografi i znanych In
s ty tu tow i sobowtórów, w raz z dokład
nym opisem tych ludzi, data ich urodze
nia, odciskami palców, rozmiarami i 
waga oiała itp 

MK-dzy innemi w katalogu znajdo
w a ł y sie podobizny dwu łudząco 

do siebie podobnych, 
a bynajmniej ze sobą niespokrewnio-
nych ludzi 

Jeden z nich, to 47-letni szofer Frank 
Si lv ing, urodzony w Londynie; drugi 
— 51-letni Pease, sprzedawca uliczny 
z Dublina. 

znali, :i bv l i łudząco do siebie podobni, 
zmarl i jednego dnia i o jednej godzinie. 

Si lv ing zmarł 14 maja o godz. 4 i pół 
w miejskim szpitalu na zapalenie płuc. 

Pease kapał się tegoż dnia w base
nie miejskim. W chwi l i , gdy wcho
dzi ł do wody, padł rażony atakiem apo 
pleksji. P>vła godzina 4.30. 

Tego rodzaju równoległość przezna
czeń miedzy sobowtórami notowano 
już oddawna, choć naukowego w y t ł u 
maczenia na nią dotychczas nie znale
ziono. 

- x x -

Kłopoty ex-w!adców Mohel i 
wobec dewaluacj i f ranka. 

Najskromniejsze apanaże k r ó l . , 
pobiera prawdopodobnie była kró lów 
Mohel i i jej małżonek, eks-żandzuro 
weł Kami l . 

Pa 

Gdy skończyło się to panowanie, Ma 
chimba I ! Paweł Kami l , otrzymawszy e-
meryturę od rządu francuskiego, osiedlil i 
się na stałe na Wybrzeżu Złotem, w Cle 

Apanaze t e wypłaca corocznie w wy ry, gdzie wiodą spokojny i beztroski źy-
sokosci około 2O00 złotych rząd francuski wot. 

Lato les* najodpowiedniejszym okicsem do wy 
clcczek samochodowych. Nie wszyscy Jednak 
kierowcy pamiętają o tem, ze grozi Im nlebez 
pleczeitstwo. Jeżeli przekroczą przeciętna szyb
kość około 50 kilometrów. To teł Intern kroniki 

notują największa ilość wypadków samocho
dowych. Przed kilku dniami na szosie w pobli 
zu Gorlic na Śląsku zginał wskutek przewróce
nia sie samochodu dyrektor Heyl ! jego zona. 

który w r. 1912 w drodze pokojowej za?, 
nektował wyspę Moheli, położoną w od-
egłości 250 mil na północny zachód od 

Madagaskaru 1 tem samem pozbaw.ł w ła
dzy jej królewską mość Machimbę I i jej 
księcia-małżonka, k tóry na szczęśliwej 
wyspie panował spokojnie pod francu
skim protektoratem. 

Tak przynajmniej było do niedawna. 
Obecnie i ta szczęśliwa para zaznała roz 
koszy przesilenia ekonomicznego. Suma 
wypłacana jej przez rząd francuski, wo
bec dewaluacji franka obecnie nie wy-
starca i emerytowana para królewska 
wniosła podanie o podwyższenie jej po
borów. 

-:s:-

Chicago drży pod rządami nowego burmistrza. 
Osobą tak troskliwie ochranianą n e słynnego i bezkarnego dotychczas k róU 

jest ani żaden panujący, na którego życiu [przestępców A l Capone. Wydany już zo-
tak dalece zależałoby zwolennikom je- stał rozkaz natychmiastowego zaareszto* 
go dynastjt, ani żaden zbrodniarz, k tóre- j wania A la , gdy ty lko ukaże się w Chicago 
go ucieczce przeciwdziałałaby tak liczna i 1 nowy burmistrz powołał specjalną koml 
wykwal i f ikowana straż — jest nim Anton i sją śledczą, której zadaniem będzie wyjaś 
Czermak, obecny burmistrz Chicago. |n ;enie, jak dawno trwała i w jakim stop-

n t . . . . . „ i niu istniała współpracatego opryszka z by 
Objąwszy zarząd tego n a l b ^ / - ' e > l y m burmistrzem Chicago, 

zbrodniczego na sw.ee.e miasta wydał on 

M I L J O N Y W I Z D E B C E . 
N i e b e z p i e c z n a o r ó t s a z 

W jednem z portowych miast Szwecji | ślub 
nrrzeczotym. 
z ukochanym był wyznaczony i 

walkę na śmierć i życie żywiołom prze
stępczym, tak rozwielmożnionym za cza 
sów kadencji jego poprzednika Bi l l Thom 
psona. 

Ten liczny oddział kawalergardów, 
chroniących osobę nowego burmistrza, o-
znacza zmierzch władzy - najrozmaitszych 
opryszków, zbrodniarzy i terorystów któ 
rzy w swej łapie trzymali 

całe życie Chicago. 

Nic więc dziwnego, że wobec podję
cia tak niebezpiecznej i zdecydowanej 
wa lk i Czermak opuszcza ty lko w wypad
kach koniecznych miejsce swego urzędo
wania, którego broni sztab złożony ze stu 

najwytrawniejszych detektywów. 
Każdy, kto chce być dopuszczony do jego 
osoby, musi przejść przez' pięciokrotną 
kontrolę, oprócz tego przy głównej bra
mie, prowadzącej do miejsca urzędowania 
Czermaka ustawiony jest karabin maszy-

Zarządzenia Czermaka rozpoczęły s;_ę .nowy, a jedzenie podawanie burmistrzowi 
zmarła w ubogim pokoiku, odnajmowa-, panna była u szczytu szczęścia, gdy nagle od dymisjonowania całej masy u r z ę d n i - | w obawie przed możliwem dosypaniem 
nym w wielkiej kam enicy pewna sta- wpadł jej do głowy niezwykły pomysł. ków policyjnych, pociągniętych jednocześ Idoń trucizny, jest każdorazowo kontrolo-
ruszka. Po jej śmierci znalezono w iej Pod wpływem romantycznej lektury po nte do odpowiedzialności sądowej. Wy- jwane przez specjalistów 
szafie paczkę banknotów na sumę 2 i pół stanów ła wypróbować miłość ukochane-.chodzi bowiem coraz bardziej naiaw i ż ' _ n : i . . : . . . . • * i % • - ««• miliona koron (około pięciu miljonów g 0 i pewnego dnia oświadczyła mu: 
złotych) oraz l.st, wyja£nia;ący, czemu, 
będąc tak bogata, żyła tak skromnie, 
n cm. , ! ubogo 

— Czy wiesz? Straciłam cały majątek. 
Próba nfe udała się, albo, jeśli ktoś 

wol i , właśnie się udała. Narzeczony odpo 
Hlstorja ta nie ma za podstawę tak ! w.edział, że po głębszym namyśle do-

częstego w podobnych wypadkach skąp- j szedł d 0 wniosku, iż jej nie kocha i td. 
stwa; przeciwnie, podłoże jej 

jest ogromnie romantyczne 
Dziewczyna została boleśnie ugodzo 

na w samo serce. Obrzydł jej narzeczony, 
Przed 40 laty zmarła obecnie Szwedka obrzydł cały świat. A w pierwszym rzę-
była piękną i bardzo bogatą panną. dz?e obrzydły pieniądze, którym zawdzię 

Zakochała się ona p erwszą gorącą jczała tak okropne rozczarowanie. Ponie 
mi łoścą w pewnym młodym arystokra- waż była s erotą i sama zarządzała włas 
ciej ten wyznał jej swą miłość t wkrótce nym majątkiem, spieniężyła dom, meble, 
potem byl i już zaręczeni. Ikonie, karety i przeniosła się do ubogie-

Cała prasa chicagowska pokłada wTel 
za rządów ihompsona skorumpowana w;kie nadzieje w rządach obecne obranego 
najwyższym stopniu policja współdziałała j burmistrza i uważa go za zwiastuna nowej 
1 . ! _ a J ! i r ę ę r o z m a i t y m żywiołom prze-1 ery, co się potwierdza już w znacznej mie 

spadek ogólnej przestępczym 
. Jednym z najważniejszych czynów 

tej gruntownej czystki przedsięwziętej 
przez Czermaka ma być zdetronizowanie 

go pokoiku na poddaszu. 
Wycofała też z banków całą gotów 

kę i wszelkie papiery wartościowe i wszy 
slko to ukry ła w swej izdebce, w której 
żyła jeszcze lat 40. 

rze przez 50 p roc 
stępczości od czasów objęcTa przezeń za
rządu miastem. 

Jak wielką jest potęga elementu prze
stępczego w Chicago najlepiej zaświad
czyć może fakt, iż żadne z towarzystw a-
sekuracyjnych nie zechciało ubezpieczyć 
Czermaka na życie i od nieszczęśliwego 
wypadku. 

fttILl.S. 3) Przedruk wzbroniony 
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P ; ! J . , ' '^arja tańczyła z Jerzym, a on a żony, 
i. Eleganckie^^^arzy" „ieznajomego" apasza. Mo-
jie.

 naJ,aan

hi3iyCarab czeka na Iwonkę na ulicy 
natenaty. ^ ^ W ą t p l i w o ś c i , że dziewczyna się 

z i a w k ' *!i*S lft a
 Przestrach. Ale co jego, Henry-

n ^h^ wszystko obchodzić? Nie bę-

•TŁ 1"on słów: 

Urzędnikom 

,To on" wskazywał 

^ e z wtrącał się w jej sprawy, 
, 'ańczyła teraz z grubym, star-

1 8 z łvsa trlowa. jednym z tych, " POdfCtU^ « łysą głową., 
— - T > ' I ł u * U l , awać, że mają młode nog' 

biła iczygnacja. Marja i Jerzy 
.^a l i razem wspaniale. Ach, że-
"Kn,(a trochę więcej do domu, a 
, l a k dniami i nocami. Teraz dba-
* u kosztowne stroje, kosztowne 
•> hotele. W tych rzeczach stre 

, )'j ideał życia. Swoją drogą by-
, rudno się było dziwić, że mia-

• ' Wielbicieli. 
r a umilkła i muzykanci zaczęli 

' y ^ m e n t y . No, nareszcie! Teraz 
k h!!a w r o c ' ^ do domu| 
odeszła do stolika. 

na nalnow^. V 
ch najniżej.'',.,/ 
. I. Fedcr. »* 

C kochanie, Idź i powieMz portje 
^ s P r o w a d z i ł taksówkę. Tak nie 

— Ja pójdę — ofarował się Jerzy. 
— Nie, Henryk pójdzie. 
Marja przeczekała chwlę i gdy mąż od

dalił się o kilka kroków, zwróciła się do 
swego towarzysza i zapytała: 

— Czy pan naprawdę wraca jutro do 
Anglji? 

— Powinienem. Rodzina mnie oczekuje. 
— Mógłby pan chyba darować nam 

jeszcze dwa dni. Pojechalibyśmy razem, bo 
my wracamy w piątek — rzekła, udając 
iż nie czuje, że ręka jej dotyka opartej o 
pluszowe siedzenie kanapki, ręki młodego 
oficera. 

Jerzy zadawał sobie pytanie, co pomy
śli jej mąż. Mając taką ładną żonę, łatwo 
pomyśleć to i owo. 

Henryk musi jutro jechać do Fontaine
bleau, żeby obejrzeć jakąś kolekcję obra
zów. A pan mógłby mn :e wziąć na wyścigi. 
Chyba, że pan nie lubi wyścigów? 

— Bardzo lubię. — Jerzy zawahał się 
chwilę, poczem rzekł: 

— Dobrze, zostanę. 
Tymczasem Henryk starał się o auto. Pa 

dał deszcz i portjera nie było. Poszedł po 
taksówkę dla innych gości. Trzeba było 

chwilę zaczekać. Po drugiej stronie ulicy 
znajdowała się mała, licha tawerna, uczesz 
czana przez szoferów i robotników. Przez o-
twarte drzwi widać było obity blachą bu
fet, o który stał oparty samotny klient. Hen 
ryk poznał w nim odrazu osobnka z za szy 
by. Ta sama czapka, nasunięta nisko na o-
czy, ten sam podarty szalik... Nieznajomy 
spoglądał co chwila na drzwi kabaretu. 

— Do l icha! — pomyślał — Ten zbój 
czeka na dziewczynę. 

W tej chwi l i z kabaretu wyszła Iwon-
ka. Henryka nie zauważyła, może pr^ypad 
kiem ,a może umyślnie. Czatujący w szyn
ku drab wypadł na ulicę i chwycił ją za rę
kę. 

Szarpnęła się gwałtownie i zasłoniła 
lewą ręką, jakby przed uderzeniem, ale z 
ust jej nie wyszedł żaden dźwięk. 

Henryk wybiegł szybko na środek u-
licy z rękami w kieszeniach, w gotowość' 
do ewentualnej walki . Na jego widok czło
wiek w szaliku szarpnął ze złością dziew 
czynę i wciągnął ją do szynku. Henryk 
wszedł za nimi wolnym krokiem i stanął 
koło kontuaru. 

M ?! sześć stóp wzrostu i umiał wal
czyć jak atleta, lecz narazie wolał poczekać. 
Po pierwsze nieznajomy mógł mieć nóż, a 
jeżeli dwaj ludzie są jednakowo sprawni, 
jeden na pięści, drugi na noże, to szanse są 
zawsze po stronie noża. Po drugie — i ten 
wzgląd był ważniejszy — jasnowłosa 
dziewczyna mogła nie życzyć sobie jego 
interwencji. 

Drab w szaliku pchnął ją do kąta f po
sadził, nie puszczając jej ręki. Szynkarka 
drzemała za kontuarem, obojętna na to. co 

się działo. Iwonka nie patrzyła na Hen
ryka. Była zwrócona twarzą do swego 
prześladowcy i robiła w tej chwil i wraże 
nie najeżonego kota, zagrożonego przez 
psa. 

Drab w szaliku sięgnął po jej torebkę, 
którą trzymała w lewej ręce jak najdalej 
od niego. 

_ Oddaj I 
Henryk zobaczył dolną część jego twa

rzy, otuloną podartym szalikiem, rozszerza 
jącą się w uśmiechu i jednocześnie usły
szał krzyk dziewczyny. Brutal musiał jej 
wykręcić rękę. Tego było za wiele. Rolski 
przebył izbę jednym skokiem i pochwycił 
zwróconego doń tyłem apasza za gardło. 
Zacisnął palce. 

Łotr znalazł się w potrzasku. Był w 
tej chwili tak bezsilny, jak schwytany jado 
wi ty wąż. Nawet nie wiedział, kto ,go zaata 
kował. 

Henryk zwrócił się do Iwonki. 
— No, jeżeli pani chce iść, to go przy

trzymam dopóki pani nie znajdzie się da
leko. Spokojnie! — dodał, zaciskając moc 
niej palce na gardle apasza, który skręci 
się i kopnął go w nogę. 

Jasnowłosa dziewczyna nie ruszyła się 
z miejsca. Była trochę blada i trzymała s:ę 
za wykręconą rękę. 

— Pan jest bardzo dobry, ale wolała
bym, żeby nas pan zostawił samych. 

— Nie mogę pozwolić, żeby on panią 
maltretował. 

— Już mi teraz nic nie zro'oi, bo dam 
mu to, czego chciał. 

— Ależ — Henryk chciał powiedzlei: 
— Niech Dani nie oddaje temu hyclowi L 

pieniędzy! — lecz powstrzymał się; bo o-
czy jej mówiły wyraźniej niż słowa, że mu
si tak być i że niema na to rady. 

—Pan ma dobre intencje — rzekła 
spokojnie — ale nic pan na to nie poradzi, 
choćby pan chciał. — Spojrzała na unie
ruchomionego napastnika i w oczach jej 
zaświeciły groźne błyski. — Mogę uwol
nić się od niego w każdej chwi l i , jeżeli 
tylko zechcę. I on wie o tem tak samo do
brze, jak ja. 

Drab w szaliku zareagował na to ostrze 
żenię wściekłym bulgotem. 

Henryk uwierzył dziewczynie. Przekr 
nała go. Z drugiej strony widział na wła
sne oczy, jak ją potraktował ten człowiek 
i wiedział ze słyszenia, co paryscy apasze 
wyprawiają z dziewczętami. Trudno byłe 
ją zostawić tak bez niczego, nie wiedząc, 
co ją czeka. Nagle przypomniał sobie, co 
mu mówiła o tanebudach. 

— Jeżeli to stary pani znajomy i jeżeli 
pani wie, jak sobie z nim poradzić, to na
turalnie nie będę się wtrącał. Ale boję się 
o panią. 

— Może się pan nie bać. — Wskazała 
ręką na apasza. To mój mąż, chociaż nie 
mam się czem chwalić. Czy pan teraz ro
zumie, że pan tu nie ma nic do gadania. 

Jej mąż? Wielki Boże! W takim razie 
rzeczywiście nic tu niema do gadania! Hen 
ryk puścił draba i skierował się do wy j 
ścia. 

Iwonka zawołała za n im: 
— Jeżeli pan będzie chciał mnie kiedj 

zobaczyć, to zawsze jestem w kabarecie. 

, (C. «t ^ 
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Nr. 

[ha ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Podług danych za z. m. kinematografy 
stol icy odwiedziło w t ym czasie 1,058,183 
osoby, teatry — 101,225, koncerty — 
8- 205, teatrzyki — 58,349, zawody spor
towe — 29,165, imprezy sporadyczne — 
88,317. Ogólna frekwencja wyniosła w 
ub. miesiącu — 1,345, 838. Wpływy z po 
datku widowiskowego do kasy miejskiej 
wyniosły 550,347 zł. 91 gr., z tego kine
matografy dały zł. 488,989 gr. 57. 

Wydział opieki społecznej przyjął ofer 
to Towarzystwa wychowywania dzieci 
przy rodzinach w sprawie umieszczenia za 
pośrednictwem te j organizacj i dzieci w 
wieku od 2 do 6 lat przy rodzinach pry 
watnych. Za każde dziecko magistrat pła 
ci po 2.50 dziennie. Ze sfer urzędniczych 
i robotniczych wpływa wiele zgłoszeń, o-
fiarujących swe domy dla dzieci samot
nych. I7źlecl umieszczane będą pod stałą 
kontrolą wydziału opieki społecznej. 

* • 
Rozpoczęto prace brukarskie celem 

przedłużenia szosy pod wałem miedzeszyń 
skim do Otwocka. W rb. ma być wykon 
czony odcinek od Faienicy przez wsie Bło 
ip I Małe Śwjdry do mostu na rzece. Na 
Odcinku od Miłosnej do Zakrętu na szo
sie okólnej do Otwocka ma być ułożony 
asfalt. Między Powsinkłem i Klaryse-
wem prowadzone są roboty asfaltowe. 
Szosa od przyszłego pola wyścigowego do 
Piaseczna otrzyma nawierzchnię asfalto
wą. Doprowadza się do porządku trakt 
Fnakowskl do granicy powiatu. Droga do 
Raszyna długości 4 k i lometrów ułożona 
ma być kostką rzędową. W kierunku pól 
nocnym prowadzone są roboty do Babic 
od Borzęcina | Zaborowa. Tak przedsta
wia się Tir eTiwlli obecnej stan dróg pod
warszawskich. 

* * 
* 

Minister spraw wewnętrznych w uwa
gach i zastrzeżeniach do budżetu m. stoł. 
Warszawy na r. 1931-32 twlerdzj między 
in., że gazownia jest tem przedsiębior
stwem miejskiem, w którem wyda tk i per 
sonalne oraz koszta administracyjne, na 
wet w stosunku do Innych przedsię
biorstw m. stoł. Warszawy, są nadmier
nie wysokie. Magistrat winien dążyć do 
wydatnego obniżenia tych kosztów tak, 
aby można było odpowiednio obniżyć wy
datki gazowni już w bieżącym roku bud 
żetowym. Następnie minister jum twier
dzi , że preliminowane sumy na renowa
cję i amortyzację są za niskie w stosunku 
do wartości gazowni oraz w stosunku do 
wymagań racjonalnej gospodarki. Nie od 
powiadają też postanowieniom statutu 
gazowni, podług którego odpisy na fun
dusz renowtcyjny winny wynosić 5 pro 
cent wartości przedsiębiorstwa. 

Odbyło się zebranie pracowników 
miejskich w sprawie budowy 25 domów, 
zawierających 50 mieszkań trzypokojo
wych. Domy te stanąć mają w Burako. 
wle. 

* 
W z m.. zarejestrowano w Warsza

wie 50 zachorowań na dur brzuszny, 1 — 
duru rzekomego, 1 — plamistego, 69 — 
szkarlatyny, 135 — dyf te ry tu , 79 — 
odry, 76 — kokluszu, 60 — jagl icy, 5 — 
drętwlcy karku, 64 — róży, 7 — zaka
żenia popołowego, 7 — włośnicy, 1 — po 
kąsania przez psa wściekłego, 1 — wodo 
wstrętu, 217 — gruźl icy. 

Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego I 
wątroby, kamieniach żółciowych I żółtaczce, na 
turalna woda gorzka „Franciszka - Józeła" zna
komicie ułatwia trawienie. Żądać w ptekach. 

Sowiecki samolot na polskiem terytoriom. 
Lotnik uciekł z maszyną w ostatniej chwili. 

Z Wiilna donoszą: 
Mieszkańcy ws i Helenie, położonej 

w rejonie odcinka granicznego Iwieniec 
byl i onegdaj świadkami niezwykłego 
lotu 

aeroplanu sowieckiego, 
k tó ry po dluższem krążeniu nad teryto
r ium polskiem zaczął w pewnym mo
mencie szybko opadać ku ziemi, p rzy-
czem n ieprawid łowy warkot motoru 
zdradzał defekt w maszynie. Po kiilku 
„koz io łkach" w powietrzu samolot zda
wało się lada chwila runie na ziemię. Na 
wysokości jednak 200 metrów pidot zdo 
lał opanować groźną sytuację i wy lądo
wa ł na terenie polskim. 

Okoliczni chłopi niezwłocznie powia 
domil i o wypadku placówki K. O. P-u., 
które pośpieszyły na miejsce wy lądowa 
nia samolotu. Lotnik sowiecki na widok 
żołnierzy polskich natychmiast puści? 
maszynę w ruch i mimo uszkodzenia 
zdołał poderwać samolot do góry, k tó ry 
na nieznacznej wysokości przeleciał 
granicę, ląduiąc na stronie sowieckiej w 
odległości k i lku metrów od granicy pol
skiej. 

Fakt naruszenHa granicy polskiej 
przez lotn ików bolszewickich zmusił 
władze K- O. P-u do wystosowania pro
testu do władz sowieckich. 

KRATECZKI . 

Algierskie kłopoty. 
Jak tylko długo mogłem, obywałem się 

bez zegarka. Zegarek kupiłem jednak po 
ślubie, kiedy już nie mogłem stosować 
w życiu zasady: szczęśliwi, którzy nie zna
ją czasu. Zacząłem rozumieć czas i za
częły się wszelkie kłopoty. Właściwie mo-
żnaby bardzo łatwo zmienić rozpoznawa
nie czasu, bo przecież tylko wynikiem do
browolnej umowy między ludźmi jest fakt, 
że dwunasta oznacza południe a 24-ta pół
noc. W każdym razie pewne urozmaicenia 
przydałyby się i tutaj, gdyż ludziom znu
dziło się już mierzyć pojęcie czasu według 
ustalonych formuł. I tak możnaby np. u-
mówić się, że godzina dwudziesta będzie 
o 9-tej rano, a 9-ta rano o północy. I tak 
dalej, w podobny sposób pozamieniać i 
inne godziny. Ludzie mieliby bezpłatną za
bawę, w biurach powstałoby wiele niesły
chanie zabawnych nieporozumień, żadna 
randka nie dochodziłaby do skutku, gdyż 
„on " myślał, że „ona" ma na myśli nowy 
czas, a „ona" była przekonana, że uma
wiają się według starego systemu. Ponie
waż jednak „ona" zawsze się spóźnia, 
więc raz w życiu mogłoby się zdarzyć, że 
przyszłaWy na spotkanie zupełnie punktual
nie, ku jego wielkiemu zdumieniu i prze
konaniu, źe coś musi być w nieporządku, 
skoro „ona" jest punktualna. 

Właściwie to i obecnie, mimo jednol-
tego systemu czasu, mimo posiadania ze
garka, nigdy nie jestem dokładnie pewien, 
która jest właściwie godzina. Mój zega
rek śpieszy się chronicznie, zegarek mojej 
żony w ten sam sposób spóźnia się. Obli
czenia czasu są więc w mojej rodzinie 
skomplikowane. Wygląda to mniej więcej 
w ten sposób, że kiedy u mnie jest godzi
na 12.30, u mojej żony 11.25, a na zega
rze magistrackim 1.18, wtedy z całą pew
nością jest godzina 2.43 po poł. Przy pew
nej wprawie i wrodzonej inteligencji moż
na dość szybko orjentować się na moich 
rodzinnych zegarkach i zawsze wiedzieć, 
która jest godzina. 

Algierska. 
Aby państwa nie wprowadzać w b\:\\, 

ani nie nadużywać cierpliwości, powiemy 
odrazu, źe Stanisława Algierska ukradła 
zegarek, śliczny, damski zegarek wartości 
300 złotych. 

Stanisława Algierska wcale nie jest 
podróżniczką, nigdy nie była w Algierze, 
a zapewne nawet nie wie wcale, że jakiś 
Algier istnieje. Stasia Algierska jest z za
wodu służącą do wszystkiego. Właściwie 
jako służąca jest ona raczej do niczego, 
tylko że do wszystkiego jest zdolna. Do 
wszystkiego złego naturalnie. 

Kradzież. 
Stasia była tedy służącą 1 w chwil i , 

gdy odbywa się akcja naszych krateczek, 
służyła u Chai Ostrogierskiej. Zastanowić 

się warto przy tej okazji, czy nazwisko O-
Azo ' b > i s j 3 i § - o j ) s o z 5;s u p ^ s E^sjaiSoJłs 
też Ostr-ogierska. Niema to wprawdzie 
poważniejszego znaczenia dla sprawy, ale 
jako zagadnienie oderwane jest dość inte
resujące. 

Powracając do rzeczy ów zegarek skra
dła Stasia własnej swej chlebodawczyni 
Chai Ostrogierskiej, a następnie sprzedała 
go paserowi Antoniemu Wasiakowi za 15 
złotych. 

Sąd Grodzki skazał Stanisławę Algier
ska na 6 miesięcy więzienia, a Antoniego 
Wasiaka na 3 miesiące. 

Jerzy Krzecki. 

Smiertolo; strzał i Ww\ 
Tragiczny myśliwy przed sądem. 

stanął przed sądem, oskarżony" Z Grudziądza donoszą: 
Nieostrożność — to jedna z najgłów-

niiejszych przyczyn wielu nieszczęść. 
Gdyby ci wszyscy, k tórzy, bądź to spo
wodowal i nieszczęście, bądź też padli je 
go ofiarą, byl i bodaj na sekundę przed
tem bardziej rozważniejsi, wykreś l i l iby 
z życia !udzk'ego wiele dramatów, w ie 
le tragedyj i wiele łez. 

Oto jedno z tych p rzyk rych i boles
nych zdarzeń, k tórych rodzicielką jest 
nieostrożność. 

Zima. Na polach, sieczonych desz
czem i śniegiem, odbywa się polowanie. 
Mimo słoty i zimna rozlega się gwar 1 
hałas. Po grudzie umykaia zające, su
nie nagonka i strzelcy. P ierwszy miot 
skończony. Za chwirię drugi . Myś l iw i wy
ładowują strzelby. Nagle pada strzał. 
Ni stąd, ni zowąd. Jakiś głuchy, oderwą 
ny strzał. Wszyscy biegną tam, gdzie 
padł strzał — i stają jak w r y c i . Na bia
ł ym całunie śniegu leży Tadeusz Szu-
bański, leży, o zgrozo, już bez życia. 
A nad zwłokami stoi pochylony, blady, 
trzęsący się, p. Paczkowski , z dymiącą 
strzelbą. 

Stało się to dnia 13 stycznia 1930 ro
ku na polach Zielnowa, w pow. g ru 
dziądzkim. 

Tadeusz Sziubańsiki, człowiek młody, 
znany i lubiany w kołach towarzyskich 
Grudziądza, z zawodu handlowiec, 

ginie nagłą śmiercią 
na skutek nieszczęśliwego wypadlcu. 
A mimowolnym zahójcą ś. p. Szubań-
skiego staje się jeden z jego najlepszych 
przyjaciół, p. Antoni Paczkowski., zie
mianin. 

Dnia 1° maja 1031 r. p. Paczkowski 
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Biuro „pana inżyniera". 
Aresztowanie sprytnego aferzysty. 

Z Wi lna donoszą: pobierał zaliczki 
W dniu wczorajszym przekazany na poczet zamówionych maszyn 1 na-

został do dyspozycji władz sądowych i bicrał w ten sposób szereg kupców 
oddawna poszukiwany przez władze j Wkrótce jednak prawda wysz ła najaw. 
śledcze oszust rzekomy inżynier-tech- Okazało się, że biuro i p izedstawi-
nolog i rewident ministerialny, Stanis- clclstwo p. „ inżyn iera" Jaworskiego by 
ław Jaworski , k tó ry popełnił w Wi ln ie [ to f ikcyjnem przedsiębiorstwem. W i -

szereg oszustw, 
sięgających kilkudziesięciu tysięcy zło
tych. 

Stanisław Jaworski p rzyby ł do W i l 
na w roku ubiegłym. Pierwszą jego 
czynnością by ło wydrukowanie bile
tów w i zy towych gdzie obok nazwiska 
f igurowało, że jest inżynierem - techno
logiem. Dzięki s w y m warunkom ze
wnęt rznym, ogładzie towarzyskie j , w y 
mowie itp. szybko zawiązał znajomo
ści wśród świata przemysłowego i ku
pieckiego, poczem założył na ul. Sko-
pówka nr. 5 biuro i przedstawicielstwo 
samochodowe pod f i rmą „Praga" . 

Meble do biura dostarczył mu na 
weksle właściciel składu mebli W i l cn -
kin, Na weksle również kupił maszynkę 
do pisania i wszystkie inne akcesoru, 
które nadają wyg ląd solidności biura 
zakładu handlowego. 

Szef biura „ inżyn ier " Jaworski sprze 
dawał istniejące ty lko w jego bujnej w y 
obraźni samochody, 

dząc, źe został zdemaskowany. Jawor 
ski zbiegł w niewiadomym kierunku 
pozostawiając na łasce losu biuro z ca
lem urządzeniem. 

Powstało narazie przypuszczenie 
że zbiegł on do L i t w y . Okazało się 
jednak, że przypuszczenie by ło mylne 
bowiem aresztowano go w Wi ln ie. 

Śledztwo wyjaśni ło, że nie jest to juś 
pierwsza jego afera oszukańcza. 

W swoim czasie Jaworski p rzyby ł 
do iednego z urzędów pocztowych wpO. 
bliżu L w o w a , podał się za rewidenta 
Ministerstwa Poczt i Tcjeftraiów, 

zlustrował urzgd, 
zbadał wszystkie dokumenty, zrewido
wał kasę, poczem polecił k ie rown ikowi 
urzędu przekazać do Katowic 25.000 
z łotych. Sprv tny oszust w tymże dniu 
wyjechał do Katowic i tam przy pomo 
cv sfałszowanych dokumentów podjął 
wysłaną na swoje „zarządzenie" sumę. 

Dalsze dochodzenie w tej sensacyj
nej sprawie t rwa. 

i? d n ' u 14 cz 
w W a r s z j 

W o w a c j a . 
j-efirji o s 

Jeden z 
sędziów 

stv\o z niedbalstwa. 
Na podstawie zeznań, p. 

skiego i k i lku świadków ustaiow 
bieg wypadku możliwie najdcKlj 
A więc stało się to wszystko ta*. 

P. Paczkowski nie brał poc& 
czynnego udziału w polowania , 
za strzelcami. Po pierwszym mWO 
chęcony przez kidku myśliwych. 

wz ią ł dubeltówkę , 
od p. Szulca i stanął na linii. f*®. 
szy się p. Szulca, czy strzelba ie» 
i o t rzymawszy odpowiedz twii 
naładował fuzję i ruszył. Drugi 1 

skończył, pan Paczkowski n.es^ 
ani razu. Ponieważ kiennsinik pol^juL h '«»«i, 
P. Waler ian Czerwiński, wótf Cz. Sz 
wa, zapowiedział, bv po tażJ)L,n.2|L,,,Werar' 
myś l iw i wy ładowal i bron, p. k ! l 

ski. ukończywszy drm,Ti miot. . s ^ / * ó w - -
wz ią ł się do wyjmowat]ia na!*>' pan ica) 
ność tę spełniał odwróciwszy s - « n n n , , e , w n e -

"-̂ lEpl do Sta 
* dJ'."Czestni 
™ Anka 

R o w i 

propagi 
«so, w 

wie W T 
% ń s k i , > . ' 

nie od ludzi. I J rzed sobą miał P-jJj^ 
Złamał strzelbę i chciał wyja> 

m I C 
. '•>) 

rlilkn: 

-ary. 
J ^ z e po^ 
Wska w Tu 

Warnę. 

Niestety naboje, skutkiem, 
r: i ej okazało, wadliwości strz e ^ j 
nieź i przez to. że palce p. r& y- g) 
go zmarzły i nieco zesztywni • 
ł y się wyjąć, wobec.czego P- . ( | 

sk:'. pomanipulowawszy bez_ 
przy nabojach jeszcze przez ci 
knął strzelbę zpowrotem. 
uniósł spuszczone ku z : e Ji j ' 
w górę. W tym momencie tw i 
kieś wołanie, zadrżał, zesłwyi 
kretowiska, na którem stał. j 
cześnie strzelba wypali ła. ::*tch ; 1 3 _ g 
D [Raczkowski ujrzał na 4 ^ • ł r P r a c j 2 , 
"5;bp, Padającego ś. / W a r S 2 a % 

N ^ ą c u cz 
•E«'Potkani. 
Thosłowac 

nie 

Skąd i kleay znalazł się ś. h 
:t.k b l . j ko niego — nie \\-''.*'UlU 

st r /eg ł zupełna.-. 
Co do ś. p. SzubańsWj| 

ł w A d k o w i e , że r ó w r e ż 
czymego udziału w polowaj i '^ 
spacerował sobie miedz / sif 
tu. raz tam, przyczem m al kr?* 
ni i ostrożnie, żr; niektórzy z > 
iak pp. Kozalkowski i Szlosiw&w 
!i . 'wróc ; ć mu uwagę, że i ' , 1 0 * ^ 
wać nieszczęście. Po s\'.ńc#^g 
go miotu, ki lku światków" 
p Paczkowski maiiipu ilov alJj, 

e b y ł jednak odwr^<> .y .^jS 
-lniano dalej, jak Szubausk! J9 
do p. Paczkowskiego. sz<:»!łKJ 
sa, tak. że tc:> nic rnó^f vo *| 
a:'i widzieć. Kiedy S;•ibanSn, 
sie do p. Paczkowsk c o l ! a J 
Ków, ciągle prezz n i eg j nie < ą 
strzelba p. P. nagle Sjjfi 
a równocześnie i p. S>. i i p a # l 
W.s/yscy rzuć i'! i się szybko "f l 
resłan© po doktora do KadzVi>?j 
r! ' . ' i tcty zdało się to wszV^* 
.-ki Łkona ł natychmiast. I'at 
w p a d e k w y w o ł a ł wśró^i ti 
Wie 'ką koistcrnację i pi zy 
Paczkowski odchodził poproś 

Warszaw 
lhatl 

l "wiolmi 
W n h a d z e , 
flokholmłe, 

tul 

t e f e 

A 
.Początku 
ŁJielada ser 
R e s u r s y 
1Ł» n i i c < 

UJJaSniczycl 
j f v atleto 

Atletyczi 
K n ?d t y m 
| " s'e turni. 

Z a f a r 

H 

f h Polscy 
L b a r d z o ii 
^°*na wyz, 

^ ' e a t r a l n e 

slow. 

SYN ZEPCHNĄŁ MATKĘ Z 
Potworna zbrodnia w giuchei wsi. 

Z Przemyśla donoszą: 
Grozą przejmujący wypadek morder 

czy zdarzył się wczora j we wsi Tor t i 
©bek Mościsk. We wsi tej mieszkała bo 
garta rodzina Horeczków. Po śmierci gło 
w y rodziny dochodziło często do kłótni 
między wdową Pa styl ją a synem Janem 
na tle podziału majątku. W ostatnich cza 
sach stosunki się jeszcze bardziej pogor 
s / y ł y i spory były na p wzudirą dzien
nym, a to z powodu matrymonialnych 

zamiarów Pasty l j i . 
Wczora j znaleziono zmasakrowane 

zwłok i Horeczkowej, 
leżące yv stodole. 

Podejrzenia skierowano momentailnie w 
stronę syna Jana. Ten początkowo kate
gorycznie wszystkiemu zaprzeczył. W 
ogniu k rzyżowych jednak pytań policji 
załamał się i przyznał się do morder
stwa. W y r o d n y syn zeznał, że w czasie 
k łótn i rzuci ł się na matlkę i tępem narzę-

Rozprawę sądową pro wad'' 
k'm taktem i z drobią;:.':.)wen? 
mem wszystkich okol iczr i ( i^ M ^ k 

szących tragicznemu wyp."31* t H ^ Ł 
prezes Sądu Okręgowego. P '^ 
Po blisko dwugodzinnym ^ 
sąd wyda ł w y r o k uwailniaiac".^ 
cie p. Paczkowskiego od ^ " L l 
zatem snd oddalił p o w ó d z t ^ ^ 
wniesione przez żonę ś. p. 
ra żądała od p. P. renty na s ' ' -
sokości 250 zł. m ies ięczn ie . . ^ 
aż do osiągnięcia przez d z i ^ 
letności 

***o jeden 
y»czenłe yjeratury i 

^!!,,̂ yż,, *» 
r .^edalu p< 

c «i ie celi 
Akadem 

> handUr 
'•Próbki w 

dziem zadał jej szereg ran # 
stępnie ociekające krwią c , : l 1 

nąf po drabinie na dach i rztic 
dół, chcąc upozorować 
względnie nieszczęśliwy | 
Mordercę policja aresztował 
w i ł a do sądu w Przemyślu 

> , c i a 1 n! Ckułów 1 bardzo s fortowe . "wie ten 

ANDRE B I R A B E A U . 

— Trzeba jednak będzie, żebym się ko 
go spytała... 

Klarę Senoise spotkała rzecz przykra : 
zbłądziła. Ale tylko materjalnle. Z okazji 
wystawy kolonjalnej przyjechała na dni 
k i lka do kuzynostwa swoich Bonneau, wła 
ścłcielj pięknej wi l l i w Asmeres. Jadąc do 
Paryża Klara spodziewała się jakiejś przy
gody, ale nigdy nie przypuszczała, że spot 
k« ją taka. Jako piękna, młoda dziewczy
na wiedziała, że jest czarująca, a mężczyi 
n l zuchwalj... Tymczasem... N ik t dotąd nie 
szepnął je j nic do ucha, n i k t nie zaczepił 
Jej w metro... Jedyna nieoczekiwana rzecz, 
jaka się je j zdarzyła po dwóch tygodniach 
pobytu w Paryżu, to ta głupia, I ry tu jąca 
i obrażająca ją hjstorja, że odnaleźć nie 
mogła domu krewnych. Zabłądzić w ul i
cach Asnleres! Okropność! 

Dzień cały spędziła na wystawie. Wy
siadła z t ramwaju z zakurzonemt stopami, 
zmęczonemi nogami j zwiastunami migre
ny. Czyżby skręciła na prawo zamiast na 
lewo? Znienacka znalazła się na ul icy, 
której nie znała. Zawróciła z drogi, lecz 
po to tylko, by do reszty stracić orjenta-

cję. Po półgodzinnem błąkaniu się czuła 
się jak dziecko, które w lesie zmyli ło dro
gę. Zmęczyło j ą krążenie pomiędzy gąsz. 
czem-domów, ocieranie się o przechodniów 
jak o kolące gałęzie. Miała wrażenie, że 
nigdy już, n igdy nie odnajdzie domu, — 
gdzie czekano na nią z obiadem. Była nie
mal bliska płaczu: dziecko zbłąkane w le
sie. 

Zapytać kogo o drogę? Oczywiście na
leżało to zrobić. Ale była to rzecz dla niej 
denerwująca 1 upokarzająca. Równoznacz 
na z przyznaniem się: — „Jestem głupią 
dziewczyną z prowincj i , niezdolną rozpoz
nać się w ulicach paryskiego przedmieś
cia !" Wkońcu jednak zdecydować się mu
siała. 

Zagadnęła pierwszego przechodnia po 
drodze: 

— Przepraszam pana... 
By ł to szczupły młody człowiek, wyso

kiego wzrostu, w czapce niemal białej, żół 
tem obuwiu na krepowych podeszwach, ja 
snym płaszczu kro ju trenchcoat. 

— A więc o co chodzi, proszę pani?— 
zapytał, gdy nie dokończyła zdania. 

Zapytała: 
— O dworzec w Asnieres, proszę pa

na? — w mniemaniu, że gdy znajdzie się 
na dworcu .odzyska orjentację. 

Zaśmiał się: 
— A c h ! to daleko stąd. W przeciwleg

łej stronie. A więc niech pani posłucha: 
pójdzie pani drugą... nie!... trzecią ulicą 
na lewo, a gdy zobaczy pani szkołę z pra
wej strony, skręci pani w ulicę, która 
wprost do niej prowadzi... Stamtąd dosta
n i a się pani na aleję z torem t ramwajo
wym... pójdzie pani tą aleją, a potem... 
czy mnie pani rozumie dobrze? 

Odpowiedziała m u : — Tak, dziękuję pa 
nu — z rozpaczliwym pośpiechem ludzi, 
k tórzy wiedzą, że starać się zrozumieć 
jest rzeczą daremną. 

Zaśmiał się raz jeszcze: 
— Uwierzy łbym raczej, gdyby m? pa

ni' powiedziała, że tonie. A więc t rudno: 
odprowadzić panią muszę do alei... 

Zaprotestowała: 
— To za wiele uprzejmości... Nie chcę 

pana trudzić... Może to panu nie po dro
dze... 

Wzruszył ramionami : 
— Wielkie rzeczy... 
Poszli razem, ramię przy ramienju. — 

On szedł wielklemi, sprężysteml krokami 
— ona zaś dreptała, czując ulgę na duszy. 
Do samej alei mówil i bardzo mało. 

Zauważyła mimochodem: 
— Człowiek głupio się czuje, gdy nie 

zr.a drogi. N ie mieszkam w te j dzielnicy... 
Nie mieszkała tu ta j Istotnie, skoro po

chodziła z prowincj i . 
Odpowiedział j e j erzecznle: 

— Zdarzyć się to może każdemu... 
Na rogu alei raz jeszcze wytłumaczył 

jo j kierunek drogi, ale teraz zabłądzić już 
nie mogła. 

Dziękując mu, obdarzyła go swoim naj 
milszym uśmiechem. Uśmiechnął się tak
że w odpowiedzi: 

— Niema za co, proszę pani... Dotknął 
czapki i zawrócił. 

Z nastaniem nocy Klara w swym ład
nym pokoju pięknej w i l l i zasnęła twar
dym snem po trudach dnia. Znienacka o-
budziła się, zrywając się na łóżku. Usły
szała łoskot, jakby padającego kamienia. 
Poczuła wiew powietrza z otwartego okna. 
A przedewszystkiem poczuła czyjąś obec
ność w pokoju. Zawołała przestraszona: 

— K to to? 
Odpowiedział j e j jakiś głos: 
— Milcz, bo zabiję... 
Rozbłysło światło elektryczne. 
W pokoju stał mężczyzna, wygrażając 

je j czemś w rodzaju miękkiej maczugi. — 
Pomimo swego przerażenia poznała go: 
"był to uprzejmy nieznajomy, k tóry dziś 
zawrócił z własnej drogi, by wskazać je j 
położenie dworca. 

"i-zypadek. życie obf i tu je w przypad
k i . A gdyby nie było przypadków, nie by
łoby o czem mówić, nie byłoby n igdy cie
kawej h is to r j l . 

Krzyknęła; 

ei5o Tloc 

— P a n ! • t i ^ l f t i ' " ' ' ^ 
W t ym momencie poznał J \ i r f V ' " J S Z a 

Znieruchomiał na chwilę z u n i ^ ^ ™ 1 ' -
Wjdać było jego wahanie, 
pewności w oczacii... 

— A ! — wymówił ty lko. 
Ty lko : a ! Bez kształtu, be* ^ 

Podłużny worek, napełniony P^S 

X "unio tr 
ł | « , w e kier 
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padł. Ciało jego jakby zako ł y - j 
nogach... zawahało znowu... 
czynił ruch, lecz po to tylko, Jj* 
lektryczność. K lara w m r o * " ^ 
dźwięk — odgłos dwóch nóg 
zręcznie na ziemię ogrodu... 

Nie odważył się.. 
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Mir. Loth szuka graczy. 
łfcie « u ! C z e r w c a r. b. rozegrany 
El.., Warszawie mecz Polska — Jiowacja. Mecz odbędzie się na 
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sędziów szwedzkich. 

?znan. 
dków ustaw" 
żliwie najdcW 
wszystko tan-

nie brat 
; V p0:!0Wa«l'^ .' 
;erwszym mjw 
i myśliwycn, 
ibeltówke 
vi na linii. m -
IY strzelba | 
powiedź M 
uszył. Drugi 
:zkowski <n 
kierownik 
-iński, wójt | 
, y po każdyj 
li broń, p..ra 
drugi nifcA 
ov.'amia. naW>1 

l,c;-it wy'3> ' fnu z a s 1 warunk i atmosferyczne 

'• f do Ą U

n u C s t n i c v m a j ą z n , ' , i a r d o j c " 
kvości strre^-.. J , , *™ary, 

•?ry• V„-"a \ 
pa?W Warnę 

Drużyna czeska p r z y b y w a do Warsza
w y w najlepszym s w y m składzie za
wodowym, to też występ jej stanowić 
będzie n iewątpl iwie ogromna sensację. 

Kapitan zw iązkowy PZPN mjr. Loth 
ustali skład około 6 czerwca r. b. 
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Rowerami do Azji Mniejszej. 
Wycieczka członków W. T. C. 

"fen Propagandy polskiego sportu] Powró t drużyny spodziewany jest 
8ttiego, w dniu 7 czerwca r. b.| około 10 lipca r. b 
owie W. T. C. M. Benków ski, L. 

yński, F. Gołębiowski , S. Sza-
i 1 Cz. Szeszko wyjeżdżają 
rowerami do Turc j i 

J 2.100 k im. prowadz i przez L u-• Lwów — Stanis ławów — Czer-
* (panica) — Bukareszt — Rusz 
; - Plewnę — Sofję — Fi l ipol i — 

a w Turc j i Adampol oraz his-

„ S K R 4 " NA CZELE T A B E L I . 
Stan tabeli zawodów pi łkarskich o 

mistrzostwo klasy A okręgu warszaw
skiego przedstawia się następująco: 

gier. pkt. st. br. 
1) Skra 
2) Warszawianka 
3) Legja 
4) Marymont 
5) Polonja 
6) Świ t 
7) A. Z. S. 
8 Makkabi 
9) Znicz 

10) Gwiazda 

6 
6 
6 
7 
6 
7 
6 
6 
7 
6 

11 
10 
10 
8 
7 
6 
4 
2 
2 
2 

24: 3 
2 1 : 6 
16: 5 
16:13 
13: 5 
17: 8 
16:18 
9:17 

Juafc w y s z e d ł N r . 2 2 . 

„ M A Ł E G O K U R J E R A " 
n a j c i e k a w s z e g o p i s e m k a 

i m ł o d z i e ż y . 
d l a d z i e c i 

POCZĄTEK WIELKIEGO KONKURSU SPOSTRZEGAWCZOŚCI 
lOO nagród 

Rower, Masiynki do szycia, Radioaparaty, Komplety 
krokietu etc. etc. 

dknrzvstai «poc»ątku nowego miesiąca! zaprenumeruj 
& y M A Ł Y K U R P R " 

Prenumeratę wynosaącą tylko 50 gr miesięcanie lub 1.30 ił . kwartalnie wrai z odsy 
lioitffl do domu' można wpłacać badż wprost w administracji — Łódź, ul. Piotrkowska 11 
b ą d i na na k o n t o c i e k o w e P .K .O. Nr. 6 8 - 0 9 . Pojedynczy egzemplarz „Małego 
Kuriera" kosstuje tylko 10 groaay. Do nabycia u wszystkich kolporterów",Echa" 

•nr m 

JaK przenieść radfo na letnisko? 
Budowa anteny. 

Nadchodzi lato 1 wyjazdy na letniska. 
Wielu radjosłuchaczy pragnie zabrać ze sobą 

odbiorniki radjowe, aby nie pozbawiać się przy 
11:30 jenmłłel słuchania miłych i pożytecznych audy-
5:27 

M i ę d z y p a ń s t w o w e m e c z e 
"ącu czerwcu odbędą się na 
'Potkania międzypaństwowej 

l '--..K? c h°słowacja 1 Węgry (; 
T * L ! 3 - Czechosłowacja 1 Szwaj-

czerwcu. 
holmie oraz Jugos'awja 1 Rumunia w Za
grzebiu. 

|am w Par 

ś i N-'-1""' f łw\v/ e : 1 4 — Czechosłowacja i 
, i \ V 4 i. ? v»lr * , r s z a w e oraz Dania i Holan-

c w ^ ^ ^ f e ^ . ^ ^ S z w e c i a i N i 
A ^ k h o l m i e , 21 — Norwegia 1 Niem 
i 'o, 28 — Szwecja i Danja w Sztok 

SOKÓŁ (Łódź) — SOKÓŁ (Poznań). 
Spotkanie powyższych drużyn bokser 

skich odbędzie się w Poznaniu w dniu 14 
czerwca r. b. Oba zespoły wystąpią w naj 
silniejszych swych składach, to też miłoś
n ików pięśclarstwa czeka ntelada sensa
cja-

W 
Międzynarodowy turnia walk 

Początku czerwca czeka B y d - | proszenia do najwybitniejszych at letów 
"lelada sensacja. Mianowicie w 

Resursv Kunieckleł roznocznie , esursy Kupieckiej rozpocznie 
!"U międzynarodowy turniej 
®$niczych z udziałem śwlato-
I at letów. Międzynarodowy 
Atletyczny, k tó ry obejmuje 

"ad t y m Interesująco zapowia-
8 ' c turniejem, rozesłał już za

świata. 
Między innymi zapowiedział swój 

przyjazd do Bydgoszczy Sztekker oraz 
światowej s ławy amator-zapaśnik. s tu
dent agronomii pięknie zbudowany 
Chorwat Uxa Stibor, k tó ry w jednej z 
walk zapaśniczych odniósł zwyc ięs two 
nad Sztckkcrem. 

wą prb?5 
bliazgow kolbirio 
nu \\TpadjfjJI 
go w ego, 

Zafantowane rakiety tennislsty. 
H u m o r p o l s k i c h c e l n i k ó w . 

p o w ó d ź * ^ 
nę ś. p. 
renty na sy 
. łsiccz''ie,. 
przez dz# 

polscy maj i czasem świetny .polskiej w czasie powrotu z Rlvlery. 
irdzo interesujące pomysły, I Celnik w żaden sposób nie mógł zro-

wyzyskać z powodzeniem ] zumieć, że tennisista, grający na turnie
jach, musi używać 

k i l ku rakiet. 
— Przecież pan nie gra jednocześnie 

ki lkoma rakietami, ty lko jedną — zakon
kludował i zafantował rakiety zafraso
wanego Tłoczyńskiegot który przez k i lka 
dni po powrocie do Warszawy nie mógł 
należycie trenować. 

Coby ten poczciwlna graniczny po
myślał sobie, gdyby zobaczył... dwana
ście rakiet Tildena? 

Celnicy innych krajów zachodnio-eu
ropejskich już od wielu lat zapoznali się 
z teml sprawami dokładnie. 

^at ra lne j o podkładzie kroto-

'^no jeden z dyplomatów otrzy-
""'czenle francuskiej Akademj i 
datury i wiedzy. 

u ' zapakowany w pudełeczko, 

K - n r m n d <> Warszawy 
u\va:!maia- K f ! d a ' u poczta przysłała dyplo-
j o oci winy v ' t celny na 36 złotową opłatę 

eznie celnicy polscy uważają 
Akademję sztuki, l i teratury 1 
? ak ład przemysłowy lub przed 

0 handlowe, rozsyłające meda-
"Próbki wartościowe". 

reg ran 
krwią c!a' d 

Jach i rzt" 
•rować 
szczęśliwy, 
aresztów 
zemyślu-

ciii 

Pin 1 nieuctwo celników na 
ułów i nagród sportowych 

* bardzo szeroko. 
rtowe obiega ciągle anegdot-
w.e tennisowego mistrza Pol-

ef io Tłoczyóskiego na granicy 

OFICEROWIE-SĘDZIOWIE PO C Y W I L 
N E M U . 

M. S. Wojsk, wydało rozkaz, aby of i 
cerowie i podoficerowie służby czynnej, 
sprawujący funkcje sędziowskie na nleu-
rzędowych zawodach sportowych wystę
powal i po cywilnemu. 

te poznał J? 
lwflę z uni<*?a 
ahanie, P ^ e W 

Pikrofon na zielonej murawie. 
;elsza transmisja w Parku Poniatowskiego. 

' ^e k ie rownic two Rozgłośni 

nl ty lko, 
sztaltu, bez 
.pełniony P1' 
kby zakołys 

znowu... . 
to tylko, W p 

a w m r o k « ; 
TOch nóg 
igrodu... 

dzlśwyko;f 
3ył zażeno^ 
jjszego P<>A 
kazało się ° ' 

było t e - J 
a to okresy . 
=3dd s i ę 1«J 
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Izi, k tóryś, 
takich, lf 

Tłum-

V niimo trudności technicznych, 
f ł D

 c oraz częściej wprowadza do 
(

r °S:ramów audycje własne. ,CJ?0
 niespełna roku istnienia p.a-

jj)1! mamy już regularnie co t y -
"•ka c iekawych i pouczają

ce ?vtów. wygłaszanych przez 
PrcleKentów 

?^'e koncerty 
łódzkich, bar 
gramofonowe 

•życzeń" dla dorosłych 1 dzie 
\ okolicznościowe transmisje z 
J>rr,Czystości i imprez, urządza 

e r^n ie naszego miasta. 
Wy stanęliśmy u progu lata 
Rozgłośni Łódzkiej po raz 

wychodzi obręb studj£ Oh - -» t . i iuu£ i poza oorę 
^ 'nurawę do parku Poniatow-

,j?a2ie w godzinach popołudnio-
<0u Z l Q s i e z a D a w a d ' a dzieci. 
v ^ a n a przez Komitet „Tygod-

?a". 
i *°n od godz. 15.30 — 16.00 na 
% y c i beztroską zabawę dzie 
i w ' l a sa jących wesoło w poto-

% ; i ą c c K O się do nich słońca, a 
Poniosą odgłosy tej zabawy. 

*arzyszącemi jej niespodzian

kami hen daleko w świat do głośników 
i słuchawek... 

Reportaż rad jowy poprowadzi refe
rent prasowy Rozgłośni Łódzkiej — 
red. Benedykt Stefański. 

K ie rown ic twu Rozgłośni Łódzkie j 
należą się gorące s łowa uznania za prze 
prowadzenie tej transmisj i , k tóra nie
wątp l iw ie stanowić będzie najpoważ
niejszą propagandę „Tygodnia Dziecka" 
w Łodzi . 

Urlopy w policji. 
Łódź. dnia 30 maja. W związku rozpoezj-

nalącemi stę urlopami w Wydziale śledczym w 
Lodzi nastąpią pewne 

przesunięcia personalne. 
Od kilku dni kierownik piątej brygady Urze 

du Śledczego Jest na urlopie — funkcje Jego pel 
ni komisarz Mika kierownik trzeciej brygady. 

Komisarza Mikę zastępuje zas" siarszy przo
downik Benkef który funkcję te pełnić będzie 
do końca urlopu, albowiem komisarz Mika. któ
ry w tej chwili zastępuje kierownika V bryga
dy — pełnić będzie w czerwcu, po wyleidzlc 
nadkomisarza Weyera — funkcie kierownik Wy 
działu Śledczego* 

cyj. Dla orjentacjl podamy tu kilka uwag natu
ry prawnej i technicznej, aby w ten sposób u-
łalwić radiosłuchaczom „przeprowadzkę radja". 

Jeżeli radiosłuchacz zmienia miejsce pobytu, 
winien również przeprowadzić w dotychczaso
wym urzędzie pocztowym formalności ze zmianą 
adresu. Wyjątek stanowi przeniesienie urządze
nia radjoodbiorczego w okresie letnim lub zimo
wym do miejscowości kuracyjnej lub letnisko
wej na olcres wakacyj do 4-ch miesięcy. Wtedy 
uiszcza się opłaty radjofoniczne w urzędzie, w 
którym otrzymano upoważnienie, badi we właś
ciwych terminach, bądi agory za pewną ilość 
miesięcy. 

Takie czasowe przeniesieni* odbiornika nie 
wymaga więc żadnych formalności, poza listow-
nem zawiadomieniem urzędu pocztowego o cza
sowej zmianie adresu. 

Instalacja radjowa pozostawiona w mieście 
musi być unieruchomiona i zabezpieczona w ta
ki sposób, by podczas nieobecności właściciela 
nikt z niej nie mógł korzystać. W tym wypadku 
najlepiej jest wyprowadzić uziemnienie poza o-
kno i złączyć je oraz zalutownć nazewnętrz bu-
dynkn i ocljirowaiTziiiTem antenowem. 

Przy wyjeździe na letnisko konieczne jest za
opatrzenie się w odpowiedni materjał, potrzebny 
do zalntalowania anteny i uziemnlenia. Ponie
waż w takich wypadkach najwygodniejszem bę
dzie urządzenie anteny jednopromieniowej, zao
patrujemy stę wobec tego przed wyjazdem w na
stępujący materjał: 60 mtr. linki antenowej, 6 
izolatorów Jajowych, 6 mtr. sznurka o przekro
ju 3 — 4 mm. do wiązania izoiatorków, 20 — 30 
ctm. rurld gumowej na odizolowanie odprowa
dzenia w oknie, 5 — 6 mtr. linki konopnej lub 
hianilowej do zawieszenia anteny na drzewach 
lub dachu, 8 mtr. kabelka w izolacji do przepro
wadzenia anteny od przełącznika do odbiornika, 
przełącznik antenowy, 30 X 6 0 c m - blachy ocyn 
kcwanej na uziemnienie 1 małą tubkę „tinolu" do 
lutowania. Zamiast blachy na uziemnienie moż
na również stosować siatkę mosiężną lub mie
dzianą, tych samych lub większych wymiarów, 
jak wyżej wskazana blacha, albo też 4 do 6 prę
tów z drutu miedzianego o długości 75 cm., zao
strzonych na jednym z końców. Uziemnienie z 
blachy, siatek, lub prętów jest zbędne, o ile w 
mieszkaniu jest wodociąg. 

Po przybyciu na miejsce, obieramy punkty, 
między którcml 

będzie rozwieszona antena, 
kierując się przedewszystkiem tem, by odprowa
dzenie było jaknajkrótsze, a antena była zawie
szona jaknajwyżej I o ile możności nad ziemią, 
a nie nad budynkami. Po wybraniu miejsca na 
zawieszenie anteny, odcinamy część linki ante
nowej potrzebnej do przeprowadzenia uziemnie-
nia, oraz odprowadzenia antenowego, o ile nie 
możemy zrobić odprowadzenia z końca anteny, 
nie przerywając linki antenowej. Następnie wią
żemy sznurkiem izolatory, rozciągamy linkę na 
ziemi, przywiązujemy końce anteny do izolato
rów, dołączamy i lutujemy odprowadzenie, o ile 
cno nie odchodzi oil końca anteny, dołączamy 
na końcach izolatorów linki konopne lub manilo-
we i wyciągamy antenę do góry. O ile antena 
będzie rozwieszona między drzewami, należy po
zostawić jej dość dużo zwis, aby miała luz przy 
naginaniu się drzew pod naporem wiatru lub 
burzy. Poza tem należy zwrócić uwago, by za
równo antena jak i odprowadzenie nie dotykały 
przedmiotów w przestrzeni (gałęzie, liście drzew 
dachy ł t p.). Następnie przeprowadzamy od
prowadzenie do mieszkania przez otwór w futry 
nie okna lub ściany, w którym umieszczamy u-
przednio rurkę gumową i dołączamy je do środ
kowego kontaktu priełącznika antenowego. — 
Przystępujemy obecnie do wykonania uziemnie-
r.la, które przeprowadzamy linką do wodociągu, 
a z braku tego ostatniego zakopujemy je pod an 
ter.ę, lub też opuszczamy do studni, rzeki albo 
stawu, o ile te znajdują się w pobliżu. Przy za
kopywaniu uziemnienia należy wykopać głęboki 
dó! na blachę lub siatkę oraz rowek dla linki łą
czącej blachę, siatkę lub pręty. Przy stosowaniu 
prętów miedzianych dół jest zbędny, pręty te 
bowiem wbijamy w odstępach metrowych wzdłuż 
wykopanego pod anteną rowka, łączymy linką 
i zasypujemy ziemią. Przed umieszczeniem u-
ziemnienia w ziemi, należy miejsca dołączenia 
lir.ki do blachy (siatki) lub prętów dobrze zalu> 
tować. Urządzone w ten sposób uziemnienie do
prowadzamy przez drugi otwór w ścianie lub fu
trynie okna do dolnego kontaktu na przełączniku 
antenowym. Izolacja na doprowadzenie uziem
nienia }CI& zbyteczna. Następnie przecinamy ka
belek przeznaczony na doprowadzenie do odbior
nika na 2 części i przykręcamy jeden na górnym 
— drugi na dolnym kontakcie przełącznika an
tenowego. 

O ile uziemnienie Jest zakopane w ziemi pias 
czystej, należy miejsce to zlewać od czasu do 
czasu wodą. Antenę należy koniecznie uziemić 
po skończonej au*ycjl oraz w czasie burz. 

Gdy zgubisz coś w tramwaju 
dzwoń ood Nr. Nr. 20406 lub 20400. 

Lódź, 30 maja. Jak zdołano za^bserw.-wać 
lato Jest okresem, w którym pasażerowie pczo-
stawtoja w tramwajach najwięcej nr^odrrriotfiw. 

W związku z powyższem dyrelccia K. f. t. 
wy^nla , że pasażer, który po osJoiś;',!i tramwa 
ju zorjentował się, że pozostawił co* v artośeio-
ycjo w wagonie — w'n'1-n natychmiast udać 
się do telefonu i zawiadomić ) tem najbl:i;zv 
posterunek tramwajowy przv Placu Wo-lnuśc! 
N \ teleionu 2O406 lub przy »b:esii ulic Główne: 
I riorrkowsklej (Nr. tel. 20-100). 

Donosząc o zgubie pasadter winlon podać 
numer linji 

i cfcreslić wagon (motor lub drdatek). 
.ieżeJI sSę okaże, że wymieniony tramwaj mi

nął odnośny posterunek, wówczas pasażer, aby 
upewnić sie, czy lego wartościowy przedmiot 
znajduje się w posiadamtu konduktora — winien 
zaczekać aż wagon ten będzie powracał... 

Ponieważ konduktor nie ma prawa wydać 
znalezionego przedmiotu, pasażer winien się 
zwrócić do kontrolera, który po stwierdzeniu, 
że przedmiot ten Istotnie należy do pasażera — 
wyda go. 

W innym wypadku oraz wówczas, gdy ma 
się do czynienia z przedmiotem mnlel war
tościowym należy się zwrócić do dyrekcji 
K. E. Ł., która grupuje u siebie znaiezione w 
wagonach „zguby". 

Prywatne 
Pogotowie Lekarsk ie 

TELEFON 12-DOO 
Udziela doraźnej pomocy lekarski*) we wszelkich 
wypadkach nagłych o kaidei porze einia, i nocy 
Lekarska pomoc akuszeryino • ginekoli),{icine. 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 

11.58 Sygnał czasu, 12.05 Muzyka z płyt 
grarnoi.. 13.15 Program dzienny i repertuar tea
trów i kin, 15 25 Odczyt 15.45 Przegląd ko.n-, 
16.00 Płyty gramof 10.45 Kom. dla żeglugi, 
16,50 Lekcja francuskiego. 17.15 Płyty gramol.. 
17.35 Odczyt. 18 00 Muzyka lekka, 19 00 Rozma 
itoścl. 19.20 Ptyty gramofonowe 19.40 Kom. 
Izby Przem -Handl. I program na dz. nast.. 20.00 
Pras. dziennik radj., 20.10 Komunikaty 20.15 
Skrzynka techniczna, 20.30 — 22.15 Operetka, 
2? 25 Dodatek do pras. dzień., radj., 22.30 Fel
ieton. 22.45 — 24.00 Kom. I muzyka. 

Katowice poniedziałek 408.7 m. 
11.45 Przegląd prasy kraj.. 11.58 Sygnał czi 

su program na dz. bież., 12.10 Koncert z płyi 
gramof.. 13 10 Kom. meteoroi.. 14.50 Komunika
ty. 15.25 Odczyt. 15.45 Przegląd komtinik.. 16.00 
Kom. Tow. Czytelni Lud.. 16 05 Kmcert z płyt 
gramof.. 16.50 Lekcja francuskiego, 17.10 Kon
cert z płvt gramof. 17.35 Odczyt z Warszawy, 
18 00 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00 Codz. odci
nek powieściowy. 19.15 Rozmaitości, 19.30 Prof. 
H. Dobrowolski: , Z życia młodzieży śląskiej", 
19.55 Kom. Strażactwa Śląskiego. 20 00 Pias. 
dziennik radj.. 20.15 Skrzynka techniczna, 20.30 
— 22.25 Operetka 22 25 Dodatek do pras. dzień, 
radj.. 22.30 Peljeton. 22.45 Kom. meteoroi. I pro
gram na dz nast.. 23.00 — 24.00 Muzyka. 

Kónigswusterhausen. poniedziałek 1634 9 m. 
14.00 Płyty gramof. z Berlina, 14.50 — 15.30 

Aud. dla dzieci, 15 40 — 16.00 Aud. dia młodzie
ży. ..Sport te.inisowy w dziełach" — wygi. Ka
rol Lange. V, 00 — 16.25 Odczyt pedagogiczny, 
16.30 — 17.30 Koncert z Berlina 17 30 — 1755 
„Melodramat" Recytuje Karol (iraef. przy prof. 
Dahlka 1S.00 18.25 .Żydowski humor ludo
wy" — wygł. prof dr. Loewe, 18.30 — 18.55 
Dla szkól wyiszych. Nauka a społeczeństwo 
niemieckie w 19 w." — wygł doc. dr. Masur, 
19 00 — 19 25 .Własne wspomnienie i bitwy 
pod Skagerakiem" — wygi. R. Strlmpf, 20.00 
Słuchowisko z Kolonii. Nast. muzyka taneczna. 
| —lilii—II—II • » M » ^ » W a M M > l l B M i M I M t 

W gmachu Teatru „Dobry Wieczór" 
W y s t ę p y W a r s z a w s k i e g o T e a t r u 

R e w j i „ W E S O Ł Y R A J " 
przy al. Kopernika Nr. 16. Dojazd tramwa

jami 5. 6. 8. 9 i 16. tel. 164-66 
DtM i dni nartępnvck I 

Inauguracyjna rewia w 20 «brązach p n. 

EJ NAS PRAWIE PARYŻ 
Kierownik artyslycmy: E. CiertnaAiki, 

Baletmiitrs: K. Ostrowakt. 
Ceny miejsc od 0.75 gw do S st. 

N o w e dekorac je W s p a n i a ł e k c s t j n m y 
Przedsprzedaż biletów w biurze .Reklama 
Polaka" ul. Piotrkowska 101 tel 126-89 w 
godz. od U r. do 7 wiece. W nie da i lwię

ta od 1 do 3 po pot. 

,J A KICEI-D R W A Ł" 
na ekran ie kSna: „Pa lące " . 

W poszukiwaniu filmów niemvch zapędzono 
sie aż do Japonii, dzięki czemu zaeościł na ekra 
mich polskich piękny film iapoński Jakiclii — 
DrwaJ". Państwo Wschodzacezo Słońaa chlubi 
sie największą po amerykańskiei orodukcja fil
mowa; powyższy film wywiera duże wrażenie, 
a rrawet wzrusza publiczność. Treść dramatu nie 
ma jednak nic specyficznie japońskiego: dzieje 
prostaka, którego Jedyna córkę adootowal boga 
ty przemysłowiec I która wyrosła na wykwintną 
parme — dadzą sie umieścić w każdvm krain > 

teresuje natomiast lapońskl koloryt nłenerów. ty 
dów i wnętrz: interesuje, przedewszystkiem gra 
Otóż eksoresia mimiczna artystów lacońskich 
jest zupełnie zrozumiała i właściwie niewiele róż 
ni się od naszei. Co do typów: mężczyźni sa na 
ogół brzydcy, natomiast artystka, gralaca głów 
na role — urocza, ze swa twarzyczka laleczki 
porcełanowei i żyweml ruchami. ..Jakichi-Drwał' 
odtwarza stosunki w nowoczesnei. zmodernizo
wanej Japonii, to też nie brak tam takieb akceso 
ijów. iak samochód, telefon, kolei 1 t 4, 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Ożenek. 
Teatr Kameralny: — S/tuba. 
Teatr Letni: — Jazda na wystawę. 
Rakieta: — Zaczynamy z Glerasieńsktm. 
Dobry Wieczór: — U nas prawic Paryż. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w la ik i 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Apollo: — Pieśń żywiołów. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. 
Casino: — Moje słoneczko. 
Czaty: — Cyrk. . — 
Capltol: — Walc miłości. 
Corso: — I Niewolnica złotej skały; U Ska/ 

by Pomorza. 
Grand - Kino: — Swtat bez grurlc. 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Miloszny szept nocy. 
Mimoza: — Wyspa zatoplonyc'.: ser\ 
Odeon: — Pierwszy pocałunek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą mi 

łości. Dla mlodz. Pat 1 Patachon. 
Pałace: — Sakichi Drwal. 
Przedwiośnie: — Upiór w operze. 
Resursa: — Eskadra orłów. 
Spleudld: — Kapitan marynarki. 
Spółdzielnia: — Tajemnica zamku Mayer-

ling. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — L Znajoma z wagonu syplaJua 

go; II . Aby żyć. 

WINSZUJEMY* 
Ju t ro : Jakubowi. 
Wschód słońca 3.23. 
Zachód — 7.44. 
Długość dnia 16.21. 
P rzyby ło dnia 8.35. 
Tydzień 22. 

Czterotygodniowa wycieczka inwalidów 
do Wiednia, Wenecji, Lido i t. d. 

Na zaproszenie włoskich 1 francuskich związ
ków inwalidów wojennych, urządza Legia Inwa 
lidów W. P. oddział w Krakowie, wycieczkę re
prezentacyjna, która wyruszy dnia 4 Huca r. h. 
z Krakowa. Wycieczka trwać b&dz.tB 

cztery tycndnle. 
W programie wycieczki iest zwiedzenie Wied 

rria, Wenecji. Lido.iflorencii. Rzymu. Neaooiu 
Caori następnie Nicei Orace Paryż, gdzie iiejest 

lnicy ewiedza Wystawę Kolonialną, 

Droga powrotna prowadzić będzie przez 
Hawre do Gdyni, lub przez Berlm do Poznania. 

Koszta wycieczki wraz z biletem, paszportem 
i utrzymaniem wynosió heda dla klasv 3 — 7.1. 
715. dla 2 — zł. 880. 

Wszelkich InformacyJ udziela biuro Legii In 
walldów W. P. w Krakowtę. ul. Kochawjajt^klego 
nr. Jń. HO. 168-30, 

Kto ma sii> JTNIT iiln 
przed komisją poborową? 

.Jutro w inn i się stawić prze(J 
komisją poborową nr. 1 (Zakątna 82) po
borowi rocznika 1910, zamieszkali na te
renie V komisariatu na l i tery K od K: do 
końca. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro
dowa 34) poborowi rocznika 1910, zamie
szkali na terenie IV komiswjatu o nazwi
skach na l i tery M. N. T. 

Przed komisją poborową nr. 3 (Alej i 
Kościuszki 21) ochotnicy rocznika 1 9 | l 
1912 i 1913, zamieszkali pa t f r ę r i - 2, l i 

16, §, 9 I I ł kęBusariatu, 
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Dachy londyńskich domów 
nie nadają się na lotniska. 

Między angielskiem ministerstwem lot Wobec niemożliwości znalezienia rjdpo 
nlctwa w porozumieniu z ministerstwem wiedniego miejsca lądowania plan ten mu 
kolei toczyły się dłuższy czas pertraktacje si jednak narazie upaść, 
z warsztatami lotniczemi, produkującemi a a a ^ B B I 1 B a ( ^ B n B B n n c i ł a a a B B B I 

samoloty typu „autogiro", odznaczające-

Kie nftii gksperymentdw ze zdrowiem! 
Ni* dajcl* tle na al* 
Inntgo rzakomo równi* 

dobrago namówić 

wOLŁAw 

to marka wypróbowana 
w aiafu 4iiełla.tków lat/ 

Takt* antyieptycznl* epreparowan* 

1 'i 

P i e s w t r u m i e n c e 
Admirał Byrd bez maskotki 

_J|?C» Zawadzka 
| J * 162-48, 102-2; 

.»ka 11. -
' i«go zazti 
(V 1 do 2 

Kto przejrzał w ostatnich dniach wiel
kie pisma amerykańskie i zauważy! w każ 
Jem z nich na tytułowej stronie obr a mo-

mi się tem, że mogą startować i lądować 
niemal prostopadle na bardzo małej prze
strzeni. Chodziło o przystosowanie do lą
dowania tego rodzaju samolotów jednego 
2 dachów londyńskich. Ostatecznie jed
nak rokowania rozbiły się, okazało się bo 
wiem po bliższem zbadaniu dachu, prze
znaczonego do tych eksperymentów, że w 
stanie obecnym ń e nadaje się on do tego 
celu. Przystosowanie go wymagałoby wie l 
kiego nakładu kosztów, których ani mi
nisterstwo lotnictwa, ani kolei nie chcą 
ponieść. W Londynie jest wiele dachów 
dość przestronnych, by mogły służyć jako 
„lotniska"'. Zad^n z nich jednak nie jest do 
statecznie płaski i pozbawiony pochyłoś
ci. Przytem wszędzie piętrzą s ę przeszko 
dy, jak anteny i t. p., które wpierw aale 
żałoby usunąć, co wymagałoby znów zna
cznych inwestycyj. Najważniejszą pize-
szkodą jednak to zbyt mała wytrzymałość 
tych dachów. Wprawdzie samolot „auto
giro" ląduje z silą ty lko 70() funtów, mi
mo to jednak jest to ciężar zbył vvielki, je
żeli spada nagle i obciąża dach ty lko na 
małej przestrzeni. 

Samoloty l tautogTro'', według plerwr>t-
iego projektu miały podtrzymywać komu 
alkację między Londł, iem a lotniskiem 
Croydon, którą to przestrzeń przebywają 
w przeciągu 7 minut. 

Poprawka . 

Instynkt 

Uparta matko. 
Jedno z pism angielskich przytacza na 

stępujące cv owiadanir., świadczące do
bitnie o bar tko rozwiniętym instynkcie ma 
clerzyństwa u kotów. 

Do lokalu klubu sportowego w pew-
nem małera mieście angielskiem 

przybłąkała się kotka, 
k tóra niebawem miała zostać matką. Ktoś 
z personelu k lubu zl i tował się nad bied-
nem zwierzęciem 1 postawi! w doslępncm 
dla przyszłej m a t U miejscu skrzynkę od 
pomarańcz, wysłaną słomą. 

Kotka skorzystała z zaofiarowanego 
jej przytułku i niebawem urodziła w tej 
skrzynce troje czarnych kociąt, które jed 
nak nielUośc Twl ludzie natychmiast utopi l i . 

Kotka, niewiele myśląc, udała się na 
poszukiwania i przyniosła sobie troje in
nych kociąt, z tego jedno białe. A le praw 
dziwa matka znaiazła wnet swo»r dzieci i 
zaczęła zabierać je po jednem. Zdążyła 
jednak zabrać ty lko dwoje. Trzecie Lizeta 
(tak nazwano przybłędę), przyniosła do 
kuchni, gdzie się jakiś czas chowało. Po
tem jedna ze służących wyniosła je do 
siebie do domu i Lizeta znów 

została samotna. 
Ale Instynkt macierzyński nie opuścił 

jej i tym razem. 
Tego samego dnia jeszcze zjawiła się 

w kuchni z jakiemś nowem kocięciem, któ 
re bardzo czub pielęgnowała i które po
zwolono jej już wychować. 

Podsłuchane. 
PORÓWNANIA . 

Ojciec: — Jak możesz prowadzić 
łaike życie nicponia, Amerykańscy mi l 
ionerzy, będąc w two im wieku, me 
wzdryga l i sie przed żadną praca i za
rabiali już swoje pierwszo gtosze. 

S v n : Ale gdy by l i w two im wieku, 
by l i już mil ionerami. 

AMERYKANIE. 
Przewodnik oprowadza amerykań

ska wycieczkę po egipskim oddziale 
Louvru . 

Zatrzymal i się przed sfinksem z gra 
nitu. 

— Nadzwyczajne! — rzekła jedna 
ze zwiedzających. 

— Ten sfinks ma zgóra 5000 lat, — 
objaśnia przewodnik. — Możl iwe, żc 
oglądał go już Mojżesz. 

— Mojżesz? — zapytała jedna z 
».mervkaiiclv — Nie miałam pojęcia, ze 
oń też przyjeżdżał tu do Paryża. 

PRZECZUCIE. 
Żona: — Przypuszczałeś zapewne 

30Ś najgorszego. gdv w ubiegłym tygod 
niu znikłam na ki!':a dni? 

Mąż: — Oczywiście, zaraz pomy
ślałem, że znowu powrócisz. 

KRYTYKA. 

Śpiewaczka: — Czy mój śpiew za-
oeluit fale publicznością? 

K r y t y k : — Nictyle salę, ile bufet. 

wane czarno nekrologi, musiał dojść 
wątpliwie do przekonania, że pad^te", 
puściła jakaś wybi tna i 

zasłużona osob.słość. 
Przypuszczenie takie byłoby 

niej zgodne z prawdą, gdy* wszysts 
wspomnienia pośmiertne poświęcoje 
nieboszczykowi Iglo, słynnemu foksw 
rowi admirała Byrda. 

Zmarł on w sile wieku, bo P r z e, z 

I lat 7 1 ty lko ten, k to zna mentalno^ 
| rykanów, uwierzy w prawdziwość t» 

zgon e tego małego psiaka, ^ e S . 7 : , c . e [ . 
nie mniejszą popularnością i m ' y f * 
jego pan, słynny na cały świat zoW 
obu biegunów i poskromić el oce=nJ J i 

Ij j loo towarzyszył admirałowi we 
stklch jego lotach i n ebezpiccznv« T | 
pedycjach i uważany był jako 
zastąpiona maskota. I rzeczywiści*" " j l 
niesłychanych trudności i, n i e ; 2 B 
czeństw, jakie przeżyć musiał Jk 
Byrd w swych lotach do biegun0*'. 1 
ta maskota „pomogła'' mu wyjść a | 

obronną ręka 
ze wszystkich tych opresyj. 

I o t o Igloo, który zniósł ™Ycl<L 
— 60 stopni mrozu podbiegunowej 
ofiarą wiosennego przeziębienia 
że u łoża jego czuwało bezus tanna 
najsławniejszych amerykańskich * 
narzy. 

Pan jego znajdował się w ó ^ i 
Sprigficld i w dniu, kiedy W™ Vii 
ostatnie tchnienie, miał wielki ° M 
tema* swej podbiegunowej eksp^ufjjj 
ukończonym odczycie z a P ° w e J# 

I ły wielk ie uroczystości na cześć ^ 
I ta, tej jednej z największych c h l • £ | B 

ki- Byrd jednak, otrzymawszy 
o śmierci swerjo ulubieńca, o p u f LJJ l | 
dosny i manifestacyjny nastrój 1 P° 
natychmiast do Bostonu .„leM 

Po ciosie tym admirał Byrd i*5 M 
cieszony 1 wierzy, że od tej chwi" 
ło go raz nazawsze szczęśce. Pfz™" 
ny admirał odmówił uczestm^,;^ 
wszystkich odczytach, jakie «"° 
ne już były w ciągu 

najbliższych trzech mięsie**,.=, 

* • Charles 
'Narodów t 

Pan Adort był ciekawy 
I heca z tcno wielka, 
bo w pewne] chwili dostał 
w nos czubkiem pantofelka. 

Dlatego do morału 
wprowadzam te poprawkę, 
przypuszczam, że na miejscu* 
nos w sos, a nie w., huśtawkę I 

Rom. 

POGOŃ ZA MAMONA. 

P o ś p i e c h s K r a c a ż y c i e . 
Amerykańska choroba świata. 

Z Anglj i nadchodzi pozornie zdumie
wająca wiadomość, że osądzono tam tem
po naszego nowoczesnego życia za nieod
powiednie pod względem dostojeństwa 
człowieka, uznano je słowem za nie dżen
telmeńskie, wysuwając dążenie powrotu 
do dawnego umiaru. 

W rzeczywistości jednak wiadomość 
powyższa nie jest tak zastanaw aiąca, jak 
się wydaje: przedewszystkiem Anglosasi 
zawsze odznaczali się do pewnego stopnia 
flegmą, a następnie nawet na kontynencie 
Europy narody inne także powoli przycho
dzą do przekonania, że „terrpo" naszych 
czasów już wkracza w dziedzinę tego, co 
dawniej 

zwało się szaleństwem. 
„Tempo" w znaczeniu dzisicjszem, 0 -

kreślenie częstokroć zastępujące słowo 
„pośpiech" jest — jak wiele innych zdoby
czy nowoczesnych lat ostatnich — wyna-
azkicm amerykańskim. 

Stosowaniem nadmiernego pospiechu, 
yankesi zwyciężyli życie. Uczynili to jed
nak własną metodą: usuwając je na bok. 
Amerykanin każdy pochwalić się może, że 
jest największym „fuszerem" życiuwym na 
świecie. Niestety, naśladują go wj:ystk ie 
narody Europy, przedewszystkiem miesz
kańcy wielkch miast. 

Utario się w pojęciu Amerykanów, że 
za pieniądze kupić można świat, z całem 
jego pięknem. I dlatego każdy Amerykanin 
od rana do nocy, w wieczystym pośpiechu, 
ugania się za jednem tylko: 

za pieniądzem. 
Gromadzi dolary i nic poza tem. Gdy wre
szcie zdobędzie dość pieniędzy, by móc 
korzystać z życia, nabyć wszystko za pie
niądze, czego świat dostarczyć może — 
wówczas jest stary, 

zużyty, chory, albo umiera. 

Nikt inny, tylko Amerykanie wynaleźli | 
rekordy. B.egacze, psy, auta, koleje, samo
loty i łodzie wyścigowe — wszystko to 
w Ameryce osiągnąć musi szybkość jak 
największą. Hotele, biura, okręty, stowa
rzyszenia, kina — stale powiększać się po
winny i bogacić. Jest to tylko kwcstja wy
miaru, czasu i pieniędzy. 

Dla odpoczynku swego Amerykanin 
wynalazł „weekend". W rzeczywistości 
wywczasy te kształtują się w sposób na
stępujący: pędzi się autem w ciągu kilku 

| godzin, by dostać się do jakiego parku za
miejskiego lub nad morze, 

gdzie tysiące osób tłoczy się, 
następując sobie na pięty, lub leży się na 
trawie, słuchając gramofonu. Każdy — 
własnego i innej płyty. Gdy nerwy zostały 
już dostatecznie rozstrojone dysharmonją 
dźwięków i gwarem, wsiada się do auta 
z powrotem i pędzi do pracy. 

Amerykanie lubią zwiedzać świat. Zna
leźć ich można wszędzie, gdzie jest coś 
godnego widzenia. Jednak i to zwiedzanie 
odbywa się w amerykańskieni tempie. Z 0 -
krętu przesiada się do pociągu, z pociągu 
do auta. Pędem mija się osobliwości dane
go kraju, kwitując z wrażenia okrzykiem: 
„Oah!" albo: „n ice" (ładne) i na tem ko
niec. 

Powiadają także, że Amerykanie pożą
dają kultury i wykształcenia. Zwiedzając 
zbiory sztuki i muzea robią to także z po
śpiechem i załatwiają to rekordowo: cho
dzi o to, kto w ciągu dnia obejrzy więcej 
obrazów. Po powrocie do domu zapomina 
się o tem. 

Cząstkę życia prócz jazzu i „busines
s u " stanowi także natura. Z faktu tego A-
merykanin zdaje sobie sprawę i zwiedza 
najpiękniejsze zakątki świata. Robi to w 
wygodnem zamkniętem aucie, albo przy-

Prezydent Gr̂  
w Wiedniu 

opiekuje sie cho™ 
małżonką. 

Prezydent republ iki grecki*1' 
jest częstym gościem stolicy Ai£ 

Przed k i l ku laty, będąc na 
specjalistów wieleńskich, p o « a ' Z 
natorjum. w k tórem przebywa'. PV 
kę. niejaką pannę Kunerth i * V

e 

przez okulary ochronne. Pędzi z szybko- U nią ożenił. Jako siedmiokrotflY 
1 IHtom«łfrW n a .rodzinę, jgrecki, Z a lm is bardzo często W 

Śmierć Igloo stała sie 
dla nym wypadkiem dnia. Byrd air^.jĄ 

zliczone wyrazy kondolcncyj, P 0? 1^ 
nemi wyrazy współczucia z' ( , ż. v ' j i* 
cjalnie przedstawiciel ministeri1"9 

nark i . Jt 
Przepełniony kwiatami wćz£^jj 

mała trumienkę ze zwłokami " H 
n» apęcjftlay, cnwntarz, gdzie 
są rozmaite zwierzęta, należ; 
znanych osobistości. 

ścią 100 kilometrów na godzinę, 
ponieważ nie ma czasu. 

Jednak nietylko Amerykanie śpieszą się 
stale. Cały świat powoli zapada na choro
bę pośpiechu. Ludzie dzisiejsi mówią, cho
dzą, myślą w pośpiechu. Częstokroć po
wtarzać trzeba, co się powiedziało, bo nikt 
zrozumieć nie mógł niewyraźnych w po
śpiechu słów. Trzeba wracać do domu, 
ponieważ wyszło się w pośpiechu i czegoś 
zapomniało. Rzeczy przemyślane trzeba 
obmyśleć raz jeszcze, poniewiaż zapom
niało się w pośpiechu o jakimś ważnym 
szczególe. 

Wydaje się więc słuszne, że w Anglji 
odzywają się głosy za umiarem, za wyko
rzystaniem życia, za godnem i spokojnem 
zachowaniem, którego okazać nie może 
człowiek w pośpiechu. 

Zresztą i w Ameryce poszczególne 
jednostki zdają sobie sprawę ze szkodli
wości pośpiechu. Już dwa tysiące lat te
mu, Amerykanin Prentice Filford, autor zna 
nej książki p. tytułem: „Przeciw śmierci", 
wypowiedział ważkie zdanie: 

„Człowiek dostojny nie śpieszy się ni
gdy"- > -

w Wiedniu. Od roku 1929 Zaii*? ko' zydentem republ ik i greckiej l a

 L | 

ca Krjnduriotisa. Obecnie ^ 
małżonka prezydenta tak, ie 
chcąc jej opuszczać, razem & n ' 9 

przyjechał do Wie<ku' $ { 

na dłuższy czas. Pani Zaim'i s o v r

bytj 
się ma operacji oczu, tak, że V° 
denta w Wiedniu potrwa ze d ^ U ' 

Nieszczęście chciało, że jef] 
podał się do dymisji grecki m>,: 

zagran'cznych Karapanajotis. 
go została przesłana ZaimisoW1 A 
nia. Jednocześnie premjer z a ' | 7 r j / f l f 
nominację nowego ministra P' 
Prezydent podpsał nom nacje 
k tóry jednak nie mógłby obja^ ^ 
nia bez złożenia przysięgi na r e

0 J ' 
sa. Prezydent Grecji nie chciai . 

ód swej chorej m a ł ż 0 0 ^ ( 

tak, że nie wiedziano w Aten* c j« 
bić. Wreszcie postanowiono. ż e

 t3i 
nister przyjedzie do Wiednia 1 

przysięgę na ręce prezydenta-
Tak więc Wiedeń stał sfe 

llcą Grecji, gdyż przebywa ta*0 p 

* 1 czen 
asystent 

Wiedeń 
*fo lotu 1 
Piccard 

i^ ia w se 
* ł szerok 
'fzymle z 
*ono jego 

F n t m. in 
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t. j . 
ml °kazafo i 
I L ^ g n i ę t ; 
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1 1 1 godzini 
IjL^eni poc 

we lą< 

B f f l 
, 1 czen 
L^kończył 

' t a A J . Kl*y s tvczny 
i odbiera przysięgi od min is t r 0 " ly^i k« 

i s t i 4 Omyłka maszynis 
Szkody materjalne tureckiej poczty. 

Adminisitracja pocztowa w stolicy 
Turcji—Konstamtynopolu, wyda la przed 
7-miu miesiącami zarządzenie do po
szczególnych urzędów zapotmocą powie 
lanego okólnika, które ustalało opłatę za 
paczki do Itali i na kwotę 

200 plastrów. 
Dopiero po przeszło pół roku stwier

dzono, że oplata za te paczki wynosi w 
gląda się krajobrazom z otwartego okna rzeczywistości 240 piastrów. 

I 
Pomy łka w zarządzeń^ JM 

przez nieuwagę maszynistki 
biła mylnie liczbę. 

Administracja pocztowa -.M 
beonie wie lk ich szkód mate r j% 
k'e przez ten błąd zostały 
ne. Do odpowiedzialności ^ 
mają być pociągnięci: — s f

h V ] 
i urzędnicy, k tó rzy powinni 
skontrolować. 

, ks. met 
nJ k uPów Lu 
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